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Pospolite ruszenie. 


Lwów 17. kwietnia. 

Rządowi księcia Windischgraetza zależy nie- 
zawodnie na tem, aby budżet był o ile możności 
najrychlej załatwiony. Mimo to jednak przerwano 
na dzień wczorajszy obrady plenarne nad bu- 
dżetem i umieszczono na porządku dziennym ob- 
rady nad projektem do ustawy, wniesiosym e 
ministra obrony krajowej hrabiego Welsersheim- 
ba, a dotyczącym ściślejszego utrzymywania 
ewidencji i obowiązku meldowania się członków 
pospolitego ruszenia. Widocznie więc rządowi je- 
szcze bardziej zależy na spiesznem załatwie- 
niu tej drugiej ustawy, aniżeli na budżecie. 
I istotnie tak jest. Budżet rząd zawsze będzie 
miał na czas, a jeżeli nie cały zwyczajny budżet, 
to przynajmniej prowizorjum. Ustawę 0 pospolita- 
kach chce jednak mieć najwcześniej — po co? 
To jest pytanie, na które odpowiedź nie jest tak 
łatwą, jakby się może na pozór zdawało. Gdy 
po raz pierwszy uchwalono ustawę o pospolitem 
ruszeniu, wiedziano wprawdzie, że ona będzie 
znamienitem obciążeniem ludności, będzie zna- 
cznem powiększeniem tego brzemienia militarnego, 
które już dźwigamy. Zapewniano jednak wtedy ze 
strony najkompetentniejszej, że nowa ustawa, przy- 
najmniej w czasie pokoju, nie będzie udręczeniem 
dla tych, których ona w pierwszym rzędzie dotyczy, 
mówiono, że w czasie pokoju pospolite ruszenie 
istnieje właściwie tylko na papierze, że pospoli 
tacy nie będą obowiązani ani do Żadnych zgro- 
madzeń kontrolnych, ani do meldowania się, sło- 
wem dopóki nie będą powołani pod broń, nie 
będą nawet czuli, że mają coś wspólnego z armią. 

Czy dużo było naiwnych, którzy tym za 
pewnianiom wierzyli, tego już dzisiaj naturalnie 
nie obliczy żaden statystyk, faktem jest jednak, 
że owe argumenta, pochodzące właśnie ze sfer 
najkompetentniejszych i miarodajnych, przyczy- 
niły się w znacznej mierze do uchwalenia ustawy 
o pospolitem ruszeniu bez zbytnich trudności. 
Rozumowano, że owym setkom tysięcy obywa- 
teli w wieku lat do 42, nic bo przecież nie za- 
szkodzi, że ich nazwiska będą gdzieś tam w 
księgach wojskowych biór ewidencyjnych zapi- 
sane z odpowiednią adnotacją na wypadek 
wojny i mobilizacji. Z naiwnej wiary rychło 
nas wyleczono, bo przyznajemy ze wstydem, 
że i myśmy do wierzących. należeli, że i nam 
się zdawało, iż jeżeli sfery wysoko stojące coś 
przyrzekają, to obowiązane są słowa dotrzymać. 
Omyliliśmy się, a z nami przeważna część opinii 
publicznej. 

Od chwili uchwalenia pierwotnej ustawy o 
pospolitem ruszeniu upłynął tylko krótki czas, a 
sfery wojskowe już się zabierają do jej obostrze- 
nia i wypełnienia ram. Dzisiaj bowiem usłyszy- 
my, że owa pierwsza ustawa o pospolitem ru- 
szeniu zawiera już ramy, które trzeba dopiero w 
celach wojskowych wypełnić, że jesttylko szkie- 
letem, który potrzebuje dopiero ciała. Pierwszym 
na tej drodze krokiem jest wprowadzić dla pe- 
spolitaków obowiązku meldowania się i zgroma- 
dzeń kontrolnych. Kto w wojsku nigdy nie słu- 
żył, ten nie ma pojęcia o tem, co ten obowią- 
zek znaczy. Pomijamy okoliczność, że iustytu- 
cja ta daje przełożonym władzom wojskowym 
«posobność do szykany, ehcemy bowiem przypu- 
szczać, że sferom decydującym tego rodzaju in- 
tencje są obce, że uciekają się do kar dyscypli- 
narnych jedynie tylko z konieczności i w ostate- 
uzności. Sam obowiązek jako taki, nakładający 
ra każdego nalężącego do pospolitego ruszenia, 
przymus stawiania się do zgromadzeń kontrol- 
nych i doniesienia osobistego władzy o każdym 
swoim kroku i każdym ruchu, jest ogromnie dla 
interesowanych uciążliwym. "Tych interesowanych 
jest, jak wiadomo, w pospolitem ruszeniu dużo, a 
będzie to dla nich mniej niż przyjemnością, cią- 
gle pamiętać o tem, że nim gdzieś ruszą, muszą 
z paszportem wojskowym w ręku pędzić do arzę- 
du ewidencyjnego, mniejsza o to, czy wojskowe- 
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Powstali, kto siedział, na nogi, a kielichy 
podniósłszy do góry, winem napełnione, krzyczeli 
jednym nieprzerwanym krzykiem. 

Kościuszko patrzył wzruszony na ten tłum, 
który zdawał się jedną myślą, jednem uczuciem 
oddychać, jednem pragnieniem. Nie widział dru- 
giego końca stołu, który ginął kędyś w głębi 
lipowego szpaleru, tylko słyszał frenetyczne wo- 
łania: Niech żyje Ojczyzna! które od szarego 
końca wyrywały się jak z więzienia i echem 
swojem zapełniały całe ponizie. Po tem wołaniu 
rumor się zrobił, jakby cały tłum szlachty do 
ataku się ruszył, A wszyscy, jak żywi, posunęli 
się hurmem naprzód, gdzie stał Kościuszko, ku 
niemu i otoczywszy 50 wołali : 

— Żyj nam Naczelniku! 
«zysk! , > j 

ciszyło się wreszcie nieco 1 Kościuszko 
przemówił. 

. Dziękuję najprzód obecnemu tu gospo 
darzowi, a potem wam, Waszmość panowie bra- 
cia i dobrodzieje za to, żeście mi zaszczyt przy” 
znali obrońcy szlachty. Przedewszystkiem za- 
szczyt nie mnie jednemu się należy, lecz tym — 
tu ręką na sztab, siedzący przy nim, wskazał — 
którzy mnie w rozbndzeniu pokrzywdzonej Ojczy- 


Żyj zbawco Oj- 
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go, czy  magistrackiego i posłusznie meldo- 
wać to władzy. Pojmujemy ostatecznie, jakie- 
mi względami kierują się władza wojskowe 
przy wprowadzeniu nowej instytucji. Sam fakt, 
że w księgach ewindencyjnych zapisane są na- 
zwiska pospolitaków, im nie wystarcza, chcą 
one od czasu do czasu odbyć także przegląd 
tych niezbrojnych sił zbrojnych, by im przynaj- 
mniej w ten sposób przypomnieć, że stanowią 
część armji. Nie trudno się domyśleć, jak lu- 
dność interesowana przyjmie ten nowy nałożony 
na nią obowiązek. Nie ma jednak niestety naj: 
mniejszych widoków, by życzenia lub interesa 
tych pospolitaków znalazły uwzględnienie. Sko- 
ro administracja wojskowa powiedziała, że tak 
ma być, to tak będzie. Wobee tego skromne 
tylko chcielibysmy sobie pozwolić zapytanie, Czy 
nowa instytucja jest krokiem jedynym na nowej 
drodze, czy tylko pierwszym, za którym pójdą 
dalsze? Obawiamy się bardzo, że w bardzo 
krótkim czasie nasze sfery wojskowe dojdą do 
przekonania, że pospolite ruszenie, przeznaczone 
na wypadek wojny, nie w tej wojnie nie będzie 
warte, jeżeli się nie nauczyło władać bronią już w 
czasie pokoju, że zatem zachodzi potrzeba wpro- 
wadzenia stałych i regularnych ćwiczeń wojsko- 
wych dla pospolitego ruszenia. Zdaje nam się, 
że do tego już; niedaleko, że powoli z tą my- 
ślą trzeba się oswoić, bo ostatecznie c'est ne le 
premier pas que coute... 
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Warunek zgody. 


Ostatni zjazd ruskich „mężów zaufania“ we 
Lwowie i powzięty na nim projakt pogodzenia 
się wszystkich ruskich partyj w celu obrony 
przeciw „wspólnemu wrogowi* omawianym jest 
szeroko w gazetach rosyjskich, a z artykułów 
tych bije niekłamana radość, iż partja moskalo- 
filska znowu głowę do góry podnosić zaczyna. 
Z szeregu enuncjacyj w tym kierunku na uwagę 
zasługuje korespondencja ze Lwowa do Mosko- 
wskich Wiedomostiej, której autor dyktuje wa- 
runki, na jakich ta ogólna zgoda oprzeć się po- 
winna. 

Na samym wstępie otrzymują naganę „sepa- 
ratyści*, wraz z „nową erą”, którzy chcieli 
„okpić staroruską partję i sprzedać ją za trzy- 
dzieści srebrników Polakom i anstcjackiemu rzą- 
dowi. Robi się to zawsze pod pozorem zgody.“ 
I ostatni zjazd -- powiada korespondent — jest 
sprawką separatystów i hr. Badeniego, gdyż 
pW rzeczywistości pomiędzy  staroruską 
pariją a separatystami zgoda istnieć może, bo nie 
można przecież zaprządz łabędzia i szczupaka 
do jednego wózka  Separatyści bowiem, jak 
szczupaki, ciągną nietylko do wody, ale jeszcze 
chcą połknąć łabędzia.” 

Korespondent boi się separatystów, gdyż są 
to — jego zdaniem — wierne sługi rządu i Po- 
laków. „Niech sobie pan Romańczuk gra dalej 
komedję i od czasu do czasu występuje z prote- 
stami i grożbami, że przejdzie do opozycji, to 
jednak już nikogo nie zbije z pantałyku. Liberja, 
którą nosi, ma zanadto jasno określony kolor, 
aby wiedzieć, któremu panu on służy. Bo osądź- 
cie sami, czyż może rząd, czyż mogą Polacy do- 
puścić, aby nastała w Galicji czestnaja zgoda 
ruskich partyj w celu wspólnego uczciwego stu- 
żenia rzeczywistym interesom ruskiego narodu, 
tj. otwartej opozycji wspólnej przeciw wrogom 
tego narodu? Każdy rozumny człowiek odpowie, 
że nie.“ 

Rząd i Polacy już od 1848 r. starają się 
zjeść Rusinów, stawiając im jako warunek do 
życia „wyrzeczenie się wielkiego narodu rosyj- 
skiego w Rosji“ i „nznanie samodzielności czer- 
wonoruskiego narodu“, Nową erę — zdaniem 
korespondenta — stworzyli Polacy, wynająwszy 
sobie kilku zdrajców, którzyby we Wiednin mó- 
wili, że w Galicji wszystko dobrze się dzieje. 
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ks. Pawlikow, już także rządu nie zadawalnia, 
gdyż hrabia Badeni chciałby cały ruski naród 
w Galicji zaprządz do swego wozu tryunfalnego. 
Obeenie ta zgoda na gruncie opozycyjnym ma 
nastąpić za pomocą radykałów, którzy szczerze 
russkich ludzi, jak Dudykiewicz, Dobrjańskij, 
Aleksiejewicz, Monczałowskij i inni nie zapra- 
szali, leez tylko „Rusinów.“ Wreszcie na 19. 
marca r. b. zwołali do Lwowa zjazd, który ró- 
wnież skończył się niczem. Bez wątpienia to nie 
ostatnia próba, lecz odłożona tylko do „Szczęśli- 
wszej chwili,“ 

„Czyż nastąpi kiedy ta szczęśliwsza chwila ? 
-— woła w końcu z patosem korespondent.—Nie 
odpowiem na to pytanie, a powiem tylko jedno: 
cała sprawa „pogodzenia się“, jak ona teraz stoi 
wobec warunków, w jakich się znajduje Galicja 
obecnie, skierowaną jest na to, aby naród ruski 
odosobnić w cclu łatwiejszego połknięcia. Staro- 
ruska partja, mimo swej słabości mniemanej, jest 
teraz silna tem, że opiera się na ludzie. Ona 
i w dalszym ciągu powinna ochraniać tę pod- 
porę — a gdy tego nie zechce i pójdzie na 
wędkę rządu i Polaków, to będzie to wtedy jej 
bmiercią. Lud za nią nie pójdzie, jak nie poszedł 
za inteligencją, za separatystami. Lud pozostanie 
wiernym sobie i swoim tradycjom; pogodzenie 
się rzeczywiste wszystkich partyj jest możliwe 
tylko pod jednym warunkiem : jeżeli partje, któ- 
re opuściły naród, z szczerym żalem i skruchą 
znowu powrócą do niego. On przyjmie je z miło- 
ścią i cieszyć się będzie z powrotu marnotra- 
wnych dzieci. Na innych warunkach 
zgoda jest niemożliwą!“ h 

A więc panowie Rusini, hurmem 1 na wy- 
Ścigi rzucajcie się pod stopy białego cara, a 
wtedy zgoda między wami nastąpić może. 


Monopol zbożowy. 


Hr. Kanitz postawił — jak wiadomo — w par- 
lamencie niemieckim wniosek, domagający się 
wprowadzenia państwowego monopolu sprzedaży 
zboża, Wraz z ustanowieniem minimalnych cen 
tego produktu. Wniosek ten nie pozbawiony ory- 
ginalności, w zasadzie jednak niewykonałny, wy- 
wołał ożywioną dyskusję, która z tego zwłaszcza 
względu była ciekawa, iż wyraziła się w niej 
nader jaskrawo niechęć konserwatystów do hr. 
Caprivi'ego ijego rządów. Wszystkie, stronnictwa, 
z wyjątkiem pewnej grupy konserwatystów, 
oświudczyły się przeciwka waiogkowi. Imieniem 
centrum przemawiał dr. Bachem, który też przy- 
toczył najlepsze argumenta. Projekt monopolu 
zbożowego — mówił dr. Bachem — jest niesły- 
chany i niezgodny z zasadami etycznemi, socjal- 
nemi i ekonomicznemi niemieekiej kultury. Prócz 
tego mie prowadzi on do celu, gdyż w latach 
urodzajnych ceny, oznaczone jako minimalne, nie 
dadzą się utrzymać. Wniosek zmierza do upań- 
stwowienia całego handlu zbożem, a w dalszym 
ciągu całej produkcji rolnej i samej roli. Jest to 
więc zupełny socjalizm agrarny, który musi do- 
prowadzić do ustanowienia minimalnej zapłaty 
robotników i do upaństwowienia całego zarobko- 
wego życia. Następstwa wniosku prowadzą podo- 
bnic, jak socjalna demokracja, do zniszczenia 
społeczeństwa i rodziny, która polega na indy- 
widualnym zarobku. Przy upaństwowieniu han- 
dlu zbożowego, państwo będzie narażone na zna- 
czne ryzyko i wielkie straty, a ustanowienie mi- 
nimalnych cen, obciąża niesłychanie zachód i 
południe państw na korzyść wschodnich prowin 
cyj. Przeciwko wnioskowi przemawiali jeszcze : 
członek stronictwa rzeszy hr. Bernstorff, Ben- 
ningsen i Richter, ten ostatni bardzo sarkasty- 
cznie. obronie projektu wystąpili przeważnie 
antisemici. W dyskusji zabrał głos także kan- 
elerz, który wystąpił ostro przeciwko wnioskowi. 
Hr. Caprivi zwracał uwagę, że we wniosku hr. 
Kanitza chodzi o sumy, przy których przecię 
tnie żądane cło od zboża jest drobnostką. Da- 
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zny pomagali ze mną walczyli. Następnie słu- 
szność nakazuje mi przyznać, że pierwsze zwy” 
cięstwo nad nieprzyjacielem odnieśli chłopi kra- 
kowscy, z których jeden Bartosz Głowacki, zdo- 
ył sobie szlachectwo ex charta belli — tu rę- 
ką na Bartosza wskazał. — Zdobył sobie szla- 
chectwo kosą i odwagą, a Sejm przyzna mu je 
na pergaminie, kiedy, Bóg da, wypędzimy wroga. 
Nie wstydził się hetman Żółkiewski dać swego 
nazwiska czterdziestu włościanom, którzy się 
w wojnie moskiewskiej odznaczyli, z odważnych 
chłopów powstali Mazarakowie, Jaroszyńscy, U ła- 
szyny, a bodaj innej hańby na ich nazwiskach 
nigdy nie było! Miła to rzecz, Mości Panowie. 
bronić EWA lecz szlachta jest tylko cząstką 
ojczyzny. Cała ojczyzna, to cała połska ziemia 
od Bałtyku do ujścia Dniepru i Dunaju, to wol- 
ność obywatelska rządzenia się samowładnie i 
samodzielnie na pożytek wszystkich ludzi, to wol- 
ność stanowienia rozumnych i dobrych praw dla 
siebie samych, wolność wykonywania sądowni- 
ctwa według sumienia i obyczaju narodowego, 
do własnej swojej obrony i na swój własny po- 
żytek, wolność uczenia dzieci swego pacierza, 
swojej mowy, swoich dziejów. Du takiej ojczy- 
zny mają prawo wszyscy, którzy w niej mieszka- 
ja, takiej powinni wszyscy bronić, bo ojczyzna 
do wszystkich należy. Ten więc jest prawym 
rycerzem, kto ojczyźnie do obrony od obcej na- 
paści dopomaga, lub sam na polu bitwy do obro- 
ny jej staje. Ja nie w stanie będę szlachty obro- 
nić, pi ona nie będzie bronić ojczyzny i siebie 
samej a mieszezanie i włościanie niech jej poma- 
gają: Gdy się dom buduje, to ani murarz, ani 
ten, co cegły nosi, ani ten, co zaprawę robi, nie 
powiada : ja sam jeden zbuduje dom, tylko dla 
siebie i będę tam mieszkał! Budują wszyscy, 
a im budują zgodniej tem lepiej i rychlej Nie 


jeden wie dobrze, że dla siebie nie budyje, a 
przecie nie powiada: Co mi tam! Nie chcę do- 
kładać pracy tam, gdzie pożytku nie będę miał, 
jeno mówi: będzie to dla dzieci moich i wnu- 
ków; niech mieszkają radzi, a dobrą pamięcią 
mnie wspomną. A cóż dopiero o sobie mamy my- 
śleć, budując ojczyznę, w której Bóg wie, ile po 
koleń jeszcze po nas mieszkać będzie! Wszy- 
stkim nam do roboty stawać trzeba! Wiem, że 
Waszmość panowie i bracia szlachetne macie dla 
ojczyzny serca, przyjdźcie mi do pomocy sami i 
włościan waszych prowadźcie, — łatwiej nam bę- 
dzie wspólnemi siłami się bronić... 

Gdy przestał mówić, powstał hałas nie do 
opisania. Dygnitarze okoliczni, possesionates, któ- 
rzy na kilku wioskach siedzieli i chłopami wię- 
kszej fortuny dorabiali się — milczeli. Nie 
w smak im było przemówienie Naczelnika. Za- 
gryzali ino wąsy, mileząc. Ale szary tłum, który 
więcej cenił wolność i równość, niż mienie, do 
chłopa zawziętości nie miał, botak samo, jak on, 
na własnym zagonie pracował — tyle tylko, że 
pańszczyzny nikomu nie robił, a choć boso, lecz 
przy szabli chodził, wrzeszczał najgłośniej : 

— Prowadź nas! Prowadź! Pójdziemy ! Niech 
żyje Ojczyzna! 

Aż drzewa drżały od tych ech. 

ród okrzyków przesuwać się począł przez 
tłum, rozpychając go łokciami na wszystkie 
strony szlachcic barczysty, silny, krępy, o gło- 
wie, na niskim karku osadzonej; szedł, a ra- 
czej przeciskał się tak, jakby się kłaniał, a za 
każdem pochyleniem się jego błyszczała wielka, 
szeroka, lśniąca się nieco od potu i węgrzyna, 
łysina. Miał niewielką lecz gęstą brodę i takież 
same rude wąsy, z pod których widać było do- 
broduszny uśmiech, który się po twarzy rozpły- 
wał i na rumianych policzkach siadał. Był to 
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malnym cenom, które teraz ogłaszaja, jako jedy- 
ne zbawienie. Hr. Kanitz zbudował swój projekt 
na zasadzie mylnych obliczeń kosztów produkcji, 
albowiem w petycji rolników wschodnich prowin- 
cyj, przedłożonej cesarzowi, koszta produkcji 
pszenicy, żyta i owsa, są obliczone o 55, 25 i 
55 marek niżej, aniżeli w statystyce hr. Kanitza. 
Nikt nie wykazał, dla czego właśnie produkcja 
rolna potrzebuje takiego zasiłku; nikt nie przy- 
pomniał, że pot biednych ludzi także potrzebuje 
ochrony. Wniosek nie jest ani dla dawnego, ani 
dla nowego kursu. Urzeczywistnienie jego nara- 
ziłoby Niemcy na zarzut złej wiary. Zagraniczna 
polityka Niemiec utraciłaby zaufanie u innych 
mocarstw. Wniosek wtłacza ogromne ciężary na 
najuboższych pomiędzy ubogimi. Byłby to zupeł- 
ny przewrot w polityce finansowej, która zmie 

rza przedewszystkiem do obciążania zamożniej- 
szych warstw. Kanclerz wyraził ubolewanie 
z pagoda upadku konserwatywnego stronnictwa, 
które zmierza do powiększenia przedziału pomię- 
dzy wielkim a małym posiadaczem ziemskim, 
pomiędzy rolnictwem a przemysłem i uderza nie- 
ustannie na powagę państwa, sięgając przytem 
coraz wyżej. W końcu podniósł hr. Caprivi, że 
żaden rząd nie zgodziłby się na przyjęcie wnio- 
sku. Socjalista Schepler nazwał projekt hrabiego 
Kanitza usiłowaniem paru tysięcy „rycerzy smu- 
tnej ekonomji* złupienia ludu wzorem średnio 

wiecznych rabusiów. Wywody kanclerza zbijali 
antysemita Werner i konserwatysta hr. Limburg- 
Stirum. Książę Radziwiłł oświadczył, że Polacy 
będą głosować przeciwko wnioskom ze względów 
zasadniczych. W imiennem głosowaniu odrzuciła 
izba wniosek hr. Kanitza 159 głosami przeciwko 
46. Za wnioskiem głosowali antysemici, część 
konserwatystów i kilku członków chłopskiego 
związku. Przeciw wnioskowi głosowały wszystkie 
inne stronnictwa, a z konserwatystów między 
innymi hr. Schlieffen i prezydent Levetzow. 


Karespondencje. 


Paryż 12. kwietnia. 
(Kandydaci na następstwo po Uurnocie). 

Wybory na prezydenta republiki odbędą 
się wprawdzie dopiero z początkiem listopada, 
jednakże już obecnie rzucają one cień 
swój. Zarówno w publicystycznych, jak dzienni- 
karsk'ch kołach stanowi przedmiot żywej dysku- 
sji kwestja, którego kandydata przedstawitau lub 
owa partja, inb też któremu z kandydatów uży- 
czy swego poparcia. 

Z grona tych, korzy jeszeze przed rokiem 
spodziewali się, że republika obdarzy ich naj- 
większą godnością, jaką ma do rozdania, kilku 
należy już do nieboszczyków, bodaj politycznych. 
Przeważnie są to ofiary skandalu panamskiego. 
Wystarcza przytoczyć tylko nazwiska Iłoqueta i 
Rouviera; a przyłąezycby do nich możnaby ró- 
wnież pana Clémenceau, „komandytarjasza Kor- 
neljusza Herza,* bo-ć i jemu niezawodnie zawró- 
ciły głowę ambitne plany. 

Natomiast wypłynęli na powierzchnię nowi 
kandydaci, a których jeszcze rok temu nie brano 
w rachubę, którzy urośli samą już mocą kon- 
trastu, stworzonego pomiędzy nimi, a „panam- 
czykami.* 

Gaulois zadał sobie tyle trudu, iż zestawił 
nazwiska wszystkich politycznych osób mujących 
wobec dzisiejszej sytnacji jakie takie szanse do- 
stania się podczas wyborów naczelnej głowy pań: 
stwa — na listę kandydatów. Wspomniany organ 
wymienia dziewięć nazwisk: Carnot, Casimir- 
Perier, Challemel-Lacour, Magnin, 
Brisson, Médine, Dupay, Waldeck- 
Rousscau i admirał Gervais. 

Służka orleanistów dodaje, że trzech ostatnich 
na tej liście wysuwają naprzód jedynie przyja- 
ciele, jakkolwiek zarówno p. Dupuy, jak Wal- 
deck Rousseau, lub admirał Gervais najmniejszej 
nie okazują chęci do zajęcia zaszczytnego stano- 


już człek nie młody, pięćdziesiątkę prawie da- 
wno przekroczył, ale muskularny, silny i tak 
sprężysty, że gdy się do kogo dotknął, to się 
cofnąć musiał, jak — pod naciskiem żelaza. 

Krzyki wiwatowe przerywały wołania szla- 
chty. 

-— Mości panowie, rozstąpcic się, IMć pan 
Szyszło chce mówić ! 

Owym właśnie przeciskającym się milezkiem, 
ale silnie przez tłum szlachcicem był IMć pan 
Szyszło, z Litwy rodem, ale się tu osiedlił da- 
wno dla chleba. Dobra dnsza, prawy, choć za 
wzięty trochę Zmudzin, jadł chleb koroniarzów 
i wymyślał im ciągłe od cyganów i kapociarzy. 
Utykał trochę na lewą nogę, kontusza nie nosił, 
lecz tylko jakiś szaraczkowy żupan, bardzo 
ubożuchny, a na nim podpasaną niewielką sza- 
belkę, którą nazywał „Radziwiłłówka* z tej 
racji, że, jak utrzymywał, przodek jego miał 
dostać ją od ks. Radziwiłła-Sierotki, a ten 
znowu przywiózł ją wprost z Damaszku. 

Gdy się tędy dowiedziano, że Szyszło do 
pańskiego końca się zbliża, podnosiły się coraz 
głośniejsze wołania: 

— Szyszło! — Na stół! Na stół! — Szy- 
szło ma głos! — Szyszło chce mówić ! 

Inni krzyczeli : 

— Na ławkę! — Na ławkę! 

Naraz coś zakłębiło się między szlachtą, 
głowy się pochyliły ku ziemi nieco i w jednej 
chwili po nad głowami wszystkich uśmiechnięta 
twarz Szyszły ukazała się. Dźwigała go szlachta 
do góry na barkach swoich. 

Siwemi bystremi oczkami obrzucał zgroma- 
dzoną koło niego szlachtę, mówiąc co chwila : 

,. — Ostrożnie... panowie bracia, dziękuję. . 
jak mamę kocham... | 

Donieśli go do ławy i postawili. 


wiska, Bo nie wypada inaezej. Taki np. adwo. 
kat Waldeck-kousscau nic może przecie sam 
siebie proklamować na kandydata do godności 
prezydenta republiki; jego dar krasomówczy i jego 
ongi zużyty przyjacielski stosunek z Gambetta, 
nie są jeszcze zasługani, dostatecznie uprawnia- 
jącemi do kompetowania o prezydenturę. 

Co się tyczy znów pana Dupuy, to jest on 
osobistością w najjaskrawszem tewo wyrazu zna- 
czeniu niepopularną. Nakoniec o tem, by admi- 
rała Gervais za jego zachowanie się podczas od- 
widzin w Kronsztadzie nagradzać aż godnością 
prezydenta — o tem nie przeszło przez myśl 


najfanatyczniejszymn nawet zwolennikom francu- * 


sko-rosyjskiego przymierza 

Bardzo mało podstaw do tak wysoko zmie- 
rzających planów mają także: p. Meline, ojciec 
ceł ochronnych i senator Magnin, dyrektor ,ban- 
ku francuskiego. Brisson liczyć może na popar- 
cie jedynie w kołach radykalnych 1 socjalisty- 
cznych; nie zasiędzie on na fotelu prezydenta, 
gdyby nawet spełniło się, co przewiduje Gaulois, 
— mianowicie glyby przy pierwszem głosowaniu 
zdobył 180 do 200 głosów. 

O Carnocie, bądź co bądź najwięcej szans 
posiadającym, twierdzą, iż z całą stanowczością 
zrezygnuje on z ponownego wyboru. 

Z całej tedy listy dziewięciu powstaje tylko 
dwóch możliwych kandydatów: terażniejszy pre- 
zydent rady gabinetowej Casimir-Perier i prezy- 
dent senatu Challemel Lacour. 


Organ p. Artura Meyera nie bez słuszności 
zauważa, że „na arenie wyboru prezydenta, 4u- 
pełnie bywa tak samo, jak na arenie wyścigo* 
wej; że mianowicie zawsze brać trzeba w ra- 
chubę niespodziane pojawianie się jakiego Qulsi- 
dera.“ Wszak i przy ostatnim wyborze pobił 
Outsider faworytów. Ponieważ co do ostatnich 
nie bylo sposobu dojść do porozumienia, oddało 
w końcu zgromadzenie głosy swe na p. Sadi- 
Carnota, którego pierwotnie prawie nie brano w 
rachubę — a oddało dlatego, ponieważ przeciw 
niemu jednemu nikt nie oponował. 

Senator Ranc „szara eminencja" Gambetty, 
uważa listę, podaną przez Gaulois, za dowolną i 
nie wiarygodną. Podobno pomija ona nazwiska, 
poważnie brane w rachubę, a natomiast wysnwa 
takie, o których nikomu nie śniło się nawet. 
Ranca irytuje zwłaszcza pomieszczenie Waldecka- 
Rousseau i admirała Gervais na liście kandyda- 
tów do prezydentury. 

„Reakcejonisci — pisze on w Paris — mie- 
liby wprawdzie szczerą vchotę przebrać się za pa- 
trjotów i proponować „bohatera z pod Kronszta- 
tu“ na najwyższą godność, ale muszą oni prze- 
cie wiedzieć, że naraziliby tylko siebie i swego 
wybrańca na kompromitację. 

Pomijając już, że Gervais niedawno jeszcze, 
z okazji mianowicie utworzenia pozaparlamen- 
tarnej kowisji dla zbadania marynarki, okazał 
jaskrawo swą niechęć dla parlamentaryzmu -- 
nie chcemy jednak na fotelu prezydenta widzieć 
żadnego jenerała, czy admirała, Żaden uniform, 
jeno męża stanu „we fraku.* „Ani księcia, ani 
żołnierza!* Oto hasło nasze, oto pierwsze i 
ostatnie słowo republikańskiej mądrości." 

Teraźniejszemu prezydentowi republiki do 
radza Rane, by tym razem zrezygnował z po 
nownego wybora; być może, iż za lat siedm do- 
godniejsza dlań rzecz będzie pomyśleć o tem. 
Bądź ce bądź na liście Gaulois brakuje, zdaniem 
Ranca, nazwisko które tam znaleść się było powin- 
no, jako głośno, acz przez czas krótki wymienia- 
ne w rzędzie najsilniejszych kandydatów : nazwi- 
sko posła Godefroy Cavaignac'a. Rane wpra- 
wdzie nie uważa go za dość uzdolnionego dv 
objęcia tak wysokiej godności, ale Cavaignae 
znalazłby niezawednie wielu zwolenników między 
umiarkowanymi repnblikanami i tz. rallice. Ca: 


r Za alopAsikifi 


11 a ba A EETA a 


aucz A EPA A wg 


ls i 


se nant ad buumi ogei GIUD9AO 


qś larArioon 


rna kalki AKRZE naina 


vaignac mógłby w danym razie odegrać rolę + 

oułsidera. Czy ją odegra ? „l 8, j 

4 

J + 

ań 

s — —_—— * 

Szyszło odetchnął ciężko, otarł całą garści , 
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radziłbym przeto, ażeby póki chęci nie brak, pod 
chorągwią Naczelnika stanąć... Nie wiecej do po 
wiedzenia nie mam. 

Po tych słowach ręką znowu pot z łysiny 


otarł, ukłonił się i ziazł z ławki tak szy bko, 
jakby nurka dał między szlachtę. 

— Krótko, ale mądrze! — odezwała się 
szlachta. 


A Kościuszko, który właśnie niedaleko Szy- 
szła stał, zbliżył się ku niemu i rękę aścisnął. 

— Masz Waszmość rację, trzeba kuć żelazo, 
póki gorące. 

Ruszyła się szlachta na miejsca, grupując 
się po dawnemu kupkami, a po chwili podniósł 
się IMć pan Rogala. 

— Proszę Waszmość panów i braci raczyć 
się, czem kto zechce! 

Tu na marszałka głową skinął. 

— Aby nic nie brakło! 

Gdy się obiad skończył, IMć pan Rogala do 
Kościuszki, sztabu i possesionatów okolicznych 
się zwrócił: 

— Ktołaska, proszę za mną do izby na od- 
poczynek : na kieliszek węgrzyna — na steinpel. 

Gromada szlachty ruszyła do pokojów, 
a z BC ogrodzie na całe gardło : 

— Niech żyje Ojcz ! Nie je Na 
Enina! yje Ojczyzna! Niech żyje Na 
„ Szlachta szaraczkowa przysiadła się do stełu 
1 zaczęli ciągnąć powoli węgrzyna, przygryzając 
smacznemi owocami i marcepanami. f 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Rocznica Kościuszkowska. 


Z Sokołowa pod Rzeszowem donoszą 
nam: Z inicjatywy tut. kasyna zawiązał się ko- 
mitet z obywateli miejscowych i inteligencji, któ- 
ry się zajął urządzeniem obchodu rocznicy zwy- 
cięztwa pod Racławicami. W sam dzień rocznicy 
tj 4. kwietnia salwy możdzierzowe o godzinie 5 
rano zwiastowały miastu święto narodowe. O go- 
dzinie 10. odprawił w kościele parafjalnym uro- 
czyste nabożeństwo żałobne miejscowy ks. pro- 
boszcz. Na nabożeństwie byli obecni mieszczanie, 
inteligencja miejscowa, “lud wiejski i dziatwa 
szkolna. Około katafulku, ubranego w kwiaty 
i broń polską asystowało 12 krakusów W ceza- 
sie nabożeństwa strzelano z moździerzy większego 
kalibru Po skończeniu nabożeństwa lud odśpie- 
wał: „Boże coś Polskę* i „Boże Ojcze Twoje 
dzieci*. 

Dnia 8. kwietnia, tj. w niedzielę o godzinie 
9. rano również strzały z moździeży zwiastowały, 
iż się odbędzie ciąg dalszy uroczystości Kościu- 
szkowskiej. () godz. 6. rano muzyka odegrała 
pobudkę po wszystkich ulicach, przyczem 20 
krakusów przemaszerowało za muzyką. W całem 
mieście zapanował ruch nadzwyczajny. Lud 
z okolicznych wiosek zgromadził się w ogromnej 
liczbie. Po rynku snuły się postacie wieśniaków 
i wieśniaczek do godziny 5. po południu. W tym 
czasie ukazały się na rynkn banderje konne, 
ubrane w strój ludowy i chorągiewki, za oddzia- 
łem konnym, oddział kosynierów krakusów. Na 
czele obu oddziałów maszerowała muzyka grając 
pieśni narodowe. Pochód był zaiste wspaniały. 
Kiedy banderje odbyły pochód po głównych uli- 
cach, przybyły napowrót na rynek i ustawiły 
się w północnej stronie obok trybuny. Nagle 
uciszyło się. Na trybunę wyszedł pan K. R., re- 
jent miejscowy i wypowiedział z werwą i zacię- 
ciem słowo wstępne, w którem wyjaśnił znacze- 
nie i cel uroczystości, zachęcając zgromadzonych 
do wspólnej pracy nad odrodzeniem Polski. Bu- 
rzą oklasków podziękowali zgromadzeni mowcy. 
Po tem zabrziniała pieśń „Boże coś Polskę“ z ty- 
siąca głosów przy akompanj amencie muzyki. Na- 
stępnie na trybunie nizka się postać kobieca, 
pani Br. Ch. i wygłosiła prześliczny wiersz : 
„Biją dzwony ..* K. Ujejskiego. Grzmiące a prze- 
ciągłe oklaski towarzyszyły schodzącej z estrady 
deklamatorce. Znowu śpiew i muzyka. Wreszcie 
wyszedł na trybunę jeden z nauczycieli miejsco- 
wych i wygłosił odczyt o życiu i czynach Ko- 
ściuszki. Fo tem nastąpił pochód z latarniami. 
Miasto zapłonęło tysiącem świec, a po ulicach 
rozlegał się śpiew polskich krakusów. Na zakoń- 
czenie przedstawiono na trybunie żywy obraz 
z czasów Mościuszkowskich. W dniu tym pa- 
miętnym rozdano 300 broszur o Kościuszce i 300 
obrazów pamiątkowych. 

* 

Z Rymanowa donoszą nam: W sobotę 
dnia 14. ttai odbyło się w Rymanowie za 
inicjatywą tutejszego kasyna nabożeństwo żało- 
bne za Kościuszkę i poległych bohaterów po- 
wstania kościuszkowskiego. Lieznie zgromadzona 
publiczność uczciła pamięć bohaterów. Stosdwnie 
do chwili udekorowano katafalk w kosy, biało- 
czerwone chorągwie i krakuski; z przodu ozdo- 
biony portretem Kościuszki i białym orłem, rzę- 
siście oświetlony, imponujące na obecnych "robił 
wrażenie. Dekoracją zajęli się pp. Biliński, Tu- 
rek i Piątkiewicz. Po skończonem nabożeństwie, 
w czasie którego śpiewał chór rymanowski, 
przemówił ks. kanonik Koleński , podoosząc go- 
rącemi słowy cnoty tego, „który acz nie stał się 
naszym zbawcą, to zawsze chlubą i wzorem na- 
szym zostanie!“ Następnie zachęcał zgromadzo- 
nych do wytrwałej pracy na niwie ojczystej z 
ufnością w lepszą przyszłość, polecając wiarę ja- 
ko najlepszą i najsilniejszą naszą tarczę. 

Na pamiątkę setnej rocznicy postanowiono 
umieścić w kościele tablicę pamiątkową. 


* 


W sprawie uroczystości Piusa IX, papieża. 


Wielki papież Pius IX. umarł dnia 7. lutego 
1878 roku. Stosownie do jego woli, wynurzonej 
w testamencie, zwłoki jego miały być pogrzeba- 
ne w bazylice św. Wawrzyńca za murami Rzy- 
mu, przy której znajduje się powszechny cimen- 
tarz rzymski. Zanim atoli wykonawcy testamentu 
rzygotowali skromny grobowiec, zwłoki Piusa 
IX. tymczasowo złożono we wspólnym grobie pa- 
pieskim w bazylice św. Piotra na Watykanie. 
Przeniesienie zwłok z bazyliki watykańskiej do 
przygotowanego grobowca odbyło się przed pół- 
nocą w dniu 12. lipca 1881 r. Na skromnym 
grobowcu, według rozporządzenia testamento- 
wego, um eszczono łaciński napis : z 

„Kości i popioły Piusa IX, yapieża. — 
Módłcie się za niego.“ 

Ponieważ miejsce, obrane na grób po za 
głównym ołtarzem w zagłębieniu, naprzeciw ka- 
mienia tam umieszczonego, na którym złożone 
było ciało św. Wawrzyńca po zdjęciu go z kraty 
męczeńskiej, można rzec, było bardzo zaniedbane, 
przeto katolicy włoscy, którzy pod trzydziesto- 
dwuletniem papiestwem Piusa ÍX. wychowali się 
i nauczyli podziwiać jego wielkie cnoty, postano 
wili to miejsce wspaniale ozdobić. Ofiary Wło- 
chów i katolików całego świata ułatwiły wyko- 
nanie tych pobożnych zamysłów i ozdobienie 
tego miejsca wspaniałemi mozajkami. 

Poświęcenie tej kaplicy postanowiono jak 
najuroczyściej odbyć w stuletnią roeznicę urodzin 
wielkiego papieża, która przypadła w dniu 13. 
maja 1892 r. Lecz gdy obchodem tej uroczysto- 
ści nie chciano przeszkadzać jubileuszowej uro- 
czystości pięćdziesięcioletniego biskopaćie eona 
XIII. papieża, przeto odnośny komitet odwołał 
się do ks. kardynała, sekretarza stanu Jego 
świątobliwości, i oznaczono na ten cel dzień 13. 
maja 1894 r. 

Komitet główny włoski, zaprosiwszy do 
swego grona przedstawicieli różnych krajów, wy- 
dał odezwę, w której ogłasza rozkład tych uro- 
czystości. I tak: 

Dnia 13. maja w Sinigalji, miejscu ro- 
dzinnem Piusa IX, nastąpi poświęcenie kaplicy 
chrzcielnej, wspaniale ozdobionej, w której Pius 
IX., jako dziecię był ochrzezony. Tegoż dnia 
pielgrzymka do ołtarza Matki Boskiej Dobrej 
Nadziei, znajdującego się w katedrze sinigal- 
skiej, przy którym Pius XI., jako Mastai Ferretti, 
przyjął po raz pierwszy 'komunję św., i jako 
dziecko przy boku swej matki prawie codziennie 
modlił się o wyswobodzenie swoich czcigodnych 
poprzedników : Piusa VI. i Piusa VII., a po tem 
jako papież, w r 1857 odnowił swe modły. Te- 
goż dnia zwidzanie miejsc, które są głośnemi 
przez to, że w nich przebywał Pius IX. Nare- 
Bzcie otwarcie wystawy sinigalskiej, mającej trwać 
przez miesiąc na cześć Fog T IX. 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ul. 
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Od 11. maja do 10. czerwca piel- 
grzymki do Domku Loretańskiego, do którego 
w roku 1857 pielgrzymował Pius IX. i w któ- 
rym odprawił Mszę św. 

Dnia 30. maja w Rzymie uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za duszę Piusa IX,, w bazylice 
św. Wawrzyńca za murami Rzymu. 

Dnia 31. maja uroczyste poświęcenie ka- 
plicy, w której spoczywają zwłoki Piusa IX. i 
mowa pochwalna na jego cześć, powiedziana 
przez ks. kardynała Parrocchiego, wikarjusza 
Jego Świątobliwości. 

Dnia 1. czerwca uroczysta akademja na 
cześć Piusa IX. 
Dnia 2. czerwca posłuchanie komitetu 
głównego i deputacyj włoskich i zagranicznych 
u Leona XIII. papieża. 

Ponieważ konieczną jest rzeczą, aby wśród 
grona licznych przedstawicieli różnych narodów, 
mających wziąć udział w tej uroczystości, byli 
i przedstawiciele Polski, gdyż jak prezes komi- 
tetu głównego hr. Jan Acquiderni w piśmie, wy- 
stosowanem do niżej podpisanego, pisze: „Polska 
ze wszystkich narodów była Benjaminem Piusa 
IX*; przeto Jego Eminencja ks. kardynał Albin 
Dunajewski, książę biskup krakowski, dał mi, 
jako członkowi komitetu głównego, upoważnienie 
i polecenie zebrania takiej deputacji i zarazem 
zaprowadzenia jej do Rzymu na te uroczystości. 

Ktoby z Polski życzył sobie wziąć udział 
w tej deputacji, niechże po ogłoszeniu warunków, 
które za kilkanaście dni nastąpi, zgłosi się do 
podpisanego. 

Wyjazd z Krakowa, gdzie będzie miejsce 
zborne, nastąpi mniej Ez około dnia 25. maja 
po południu. Jadąc do Rzymu, zatrzymamy się 
tylko we Florencji, a z powrotem wstąpimy do 
Assyża, Loretu, Sinigalji, Bolonji, Padwy i We- 
necji. 

Tenczynek 12. kwietnia 1894 r. 

(poczta Krzeszowice, Galieja). 
Ks. dr. A P ji A 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fuñdacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. - 

roda 18. kwietnia. 

O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 
Tow. połitechnicznego. 

Teatr hr. Skarbka : 
aktach Aleksandra Mańkowskiegv. 
7. wieczorem. 

Czwartek 19. kwietnia. 

0 godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

Piątek 20. kwietnia, 

O godz. 5. popoł. w sali ratuszowej odczyt prof, 
Pruehnickiego „O życiu i pismach Fr. Karpińskiego.“ 

O godz. 7. wieczorem przedstawienie amatorskie 
w Kasynie iniejskiem. 


„Minowski*, komedja w 4 
Początek o godz. 


Nekrologja. Włodzimierz Choroszezako- 
wski zmarł w Samborze d. 29. zm. po długiej 
chorobie w 39 roku życia. — Jóózef Deyczako- 
wski, żołnierz wojsk polskich z roku 1831, zmarł 
w Stryju. — Ks. Mikołaj Stępurski, gr. kat. 
kapłan w Smodnem koło Kossowa, zmarł w 30 r. 
życia. — Władysław Dietz, adjunkt tabularny, 
zmarł w 57 rokn życia w Samborze. — Prakseda 
Gerdonowa, wdowa po asystencie cłowym., zmarła 
w Samborze. , 

Kalendarz. Środa (18.): Apolonjusza. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 16, zachód o godzinie 6. 
minut 46. 

Kaliend. myśliwski. Wolno polować na 
słowki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błoine w ogólności. 

Na dar honorowy dla czcigodnego ksi;dza arcy- 
biskupa [ssakowicza złożyli: po jednej koronie: 

Seweryna Jabłonowska, Kazimierz Chłędowski, 
Michalina Chłędowska, Konstancja hrabina Stadnieka, 
Tomasz hr. Stadnicki, Marja baronowa Hagen, Zygmunt 
Augustynowicz, Juljusz Bielski, Eleonora księżna Lu- 
bomirska, Stanisław hr. 5iemiehski, Zofja hr. Siemień- 
ska, E. ks. Sanguszko, Izydor Krajewski, Stanisław 
Krajewski, Andrzej ks. lmbomirski, N. Iyannaais, 
Karolina ks. Puzyna, Jadwiga ks. Puzynianka, Ale- 
ksander Tchórznicki z rodziną za trzy osoby (3 kor.), 
Mieczysław hr. Piniński, Antonina lr Pinińska, N. N, 
Albert hr. Cetner, Wanda Bielska, Kugenja Groma- 
nowa, Kazimierz Groman, Marja Hoffmanowa, Jan 
Hoffman, Maurycy Hoffman, Aleksander Hoffman, Sta- 
nistaw Hoffman, Władysław Homan, Marja Czayko- 
wska, Henryk Czaykowaki, Włodzimierz Czaykowski, 
Adam Czaykowski, Marja Jasińska, Maniusia Jasińska, 
Aleksander Jasiński, Zygmunt Groblewski za dwie 
osoby (2 kor.), Paulina Widajewiecz, Marja Widaje- 
wicz, Bolesław Widajewiez, Marja Mochnacka, Kazi- 
mierz i Oleś Dworscy dwie osoby (2 kor.), Zatońska, 


Gracjan Januszkiewicz, Helena Januszkiewiczowa, 
Kiementyna Ciotkosz, Karolina Mościńska, Helena 
Thullić, Władysław Misiewicz, Stanisław 'Thnllić, 


Kugenjusz Strzelecki, dr. Wiktor Ziemba, Stanisław 
Zagórski, dr. Adam Borysiewicz, Celina Borysiewicz, 
dr. Stanisław Czykaluk, dr. Michał Koninszecki, Józef 
Rozwadowski. 

Zebrane przez p. Michała Michalskiego: Mo- 
chnacki Edmund, prezydent m. Romanowicz Tadeusz, 
Romanowiez Marja, Zebrowski Tadeusz, Peredjatkie- 
wiez Andrzej, dr. Weigel Józef, ks. Korzeniowski 
Stanisław, Rawski Wincenty, Rawska Helena, Beiser 
Jakób, Beiser Zofja, Niemczynowski Stanisław, dr. 
Mahl Jakób, dr. Strojnowski z rodziną (4 korony), 
Cybulski Juljan, Cybulska Helena, (Cybulska Janina, 
hr. Borkowski Jerzy, hr. Borkowska Elżbieta, hr. 
Borkowski Jerzy Paweł, hr. Borkowska Marjetta, hr. 
Borkowski Piotr, br. Borkowski Paweł, hr. Borko- 
wska Halszka, M. D. W. L kor., Rudkowski Jan, 
Rudkowska Paulina, Mikuliński Bolesław, Mikulińska 
Klementyna, Wydział centralny Tow. „Rodziny“ , Od- 
dział lwowski Tow. „Rodz.*, Marynowski Edward, 
Marynowska Antonina, Marynowska Halka, Maryno- 
wski Stefan, Bauman Mojżesz, Stokowski Apolinary, 
Uubrynowicz Władysław, Gubrynowicz Ludwika, 
Schmidt Władysław, Soleski Józef, Baranowski Mie- 
czysław, Dziedzicki Ludwik, Dziedzicka Julja, Dzie- 
dzicka Wincenta, Czerny Antoni, Getritz Aleksander, 
Podłowski Adolf, Podłowska Rozalja, Herschmanówna 
Joanna, Herschmanówna Emma, Stroh Jakób, Majer 
Natan, dr. Pisek Wilhelm, Pertak Kajetan, Perta- 
kowa Emilja, Turkowa Antonina, Klimowicz Jan, 
Rewakowicz Henryk, Gołąb Andrzej. Gołąb Karolina, 
Ciesielski Teofil, Riedl Edmund, Sembratowicz Mi- 


ehał, Walichiewicz Michał, dr. Reiss Ałbert, Piepes 
Jakób, Górska Kazimira, Grabińska Józefa, Kordys 
Katarzyna, Romuś, Helcia i Zosia. 

W handlu Musiałowicza i Janika złożyli pp.: 


Izydor Pomiankowski, Napoleon Łuszezkiewicz, Mi- 
chalina Łuszezkiewicz, Michaś Łuszezkiewicz, Władzio 
SRO a Ozjasz Wichsel, Jakub Wichsel, Feliks 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Kwiethia 1894. 


Truszkowski, K. Boublik Wanda Zagórska, Helena 
Zagórska, Jerzy Zagórski, Andrzej Zagórski, Karol 
Roman Zagórski, Wilhelm Zagórski, Stefan Zagórski, 
Paweł Chrzanowski, dr. Józef Bylina, Marja Strauss, 
Wilhelmina Krach, Tadeusz Krach 

Z prowincji: Michalina, Stanisław, Jadwiga i 
Tadensz Kuczkiewiezowie ze [Lwowa (po koronie), 
Koszowski Michał z Hołodenki Krowickiej, baronowa 
Sabina Czechowiczowa z Pilip z domownikami (6 
koron), Potocki Tadeusz z Uhrynia, Ignacowie Krzy- 
sztofowiczowie « Wyżniecy (10 koron). 

Zbliża się wystawa szybkim krokiem, a tym- 
czasem właściciele domów ani nie myślą jeszeze o od- 
nowieniu fasad kamienie, szezególnie położonych 
śródmieściu, iub przy ulicach, które prowadzą na 
wystawę. Magistrat juź przed kilkoma tygodniami 
wydał stanowcze polecenie, które publikowano plaka- 
tami, jednakże pp. kamienicznicy odkładają tę robotę 
na ostatni moment. Otoż należałoby powtórzyć ten 
nakaz i oznaczyć ostateczny termin, do którego odno- 
wienie kamienie ma być uskutecznione. Wobec tego, 
że Aronów Philippów mamy we Lwowie poddostatkiem, 
więc magistrat, jeżeli chce, aby Lwów się odświeżył, 
musi postępować energicznie z całą stanowczością. 

Tajemnicze zniknięcie. Ogromną sensację wy- 
wołało wśród tutejszych żydów tajemnicze zniknięcie 
kandydata adwokackiego dr. Rafała Bubera. W wła- 
snej sprawie spadkowej udał sią on w piątek do 
'Tyśmienicy, gdzie go widziano ostatni raz tego dnia 
o godz. 6. wieczorem. Od tej chwili wszelki ślad 
zaginął, a poszukiwania, zarządzone przez władze, Sil 
dotychczas bezskuteczne. Zachodzi podejrzenie, że dr. 
Buber padł ofiarą morderstwa. Dr. B. jest żonaty 
i ma jedno dziecko. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa galicyjskiej 
kasy oszczędności we Lwowie, odbędzie się w so- 
botę, dnia 2l. kwietnia 1894 o godzinie 10 
przedpołudniem w sali posiedzeń galicyjskiej kasy 
oszczędności. 

Upraszam  szauownych członków towarzystwa o 
jak najliczniejszy udzjał w tem zgromadzeniu. 

A. Matecki w. r. 

Odczyt p. Próchniekiego pt. „Wspomnienia o 
życiu i pismach Franciszka Karpińskiego“ odbędzie 
się w piątek, 20. bm. o godzinie 5 popołudniu 
w wielkiej sali ratuszowej. — Cały dochód przezna- 
czony jest na rzecz budowy kościoła w Hołoskowie, 
miejscu urodzenia poety. — I cel szlachetny i osoba 
prelegenta, znanego z wymowy i obszernej wiedzy 
w szerokich kołach naszego .miasta, pozwalają mieć 
nadzieję, że zgromadzi się liczny zastęp słuchaczy. 

Biletów dostać można w księgarniach Seyfartha 
i Czaykowskiego, a w dniu odczytu przy wejściu do 
sali. 

Dyrekcja wystawy zawiadamia  niniejszem in- 
teresowanych, że z powodu zupełnego braku miejsca 
w stajniach, zgłoszenia w dziale bydła użytkowego i 
rozpłodowego, nadal przyjmowane nie będą. Nie do- 
tyczy to naturalnie okazów, dawniej już tymczasowo 
zgłoszonych, jak również zgłoszeń w dziale owiec, 
nierogacizny, drobiu i królików, które i nadal przyj- 
mowane będą. We Lwowie 16. kwietnia 1894. Dy- 
rektor wystawy Marchwicki; sekretarz wystawy 
Jan K. Zieliński, 


Wiadomości djecezjalne. Grecko-katolicka dje- 


cezja przemyska: Zarządcą dekanatu  ustrzyckiego 
mianowany został ksiądz Andrzej Habła, paroch w 
Korostnie, poddziekanim tego dekanatu mianowany 


ksiądz Mikołaj Czajkowski, paroch w  Brzegach 
Dolnych. — Odznaki kanoniczne otrzymał ksiądz 
Michał Mryc, wicerektor seminarjum duchownego we 
Lwowie. 

Dodatek drożyźniań, . Kuratorja zakładu nar. 
im. uezolińsktch, w przewidywaniu zwiększonych wy- 
datków, jakie każdy z urzędników podozas trwania 
wystawy krajowej niewątpliwie mieć będzie, przyznała 
urzędniko” zakładowym nadzwyczajny dodatek w sto- 
sunku 15 pre. od pobieranych przez nich płac, a to 
Ra CZAS czteromiesięczny, począwszy od 1. czerwca 
do 30. września. 

Stypendjum. Na przedstawienie instytutu Stau- 
ropigijskiego we lswowie, nadało nainiestnictwo opró- 
żmione stypendja z fundacji im. Karoliny  Glinieckiej 
rocznych po 105 zł, począwszy od roku szkolnego 
1893 94 Janowi Sosence i Włodzimierzowi Sienkie- 
wiczowi, słnchaczom IV. roku, tudzież Aleksandrowi 
Sawiukowi, słuchaczowi J. rokn prawa na uniwersy- 
tecie lwowskim. 

Lwowski klub cyklistów odbył dnia 8. b. m. 
swoje doroczne walne zgromadzenie. Postanowiono 
na tem walnem zgromadzeniu wynająć na sezon bie- 
żacy lokal klubowy, któryby dozwolił ewentualnie 
pomieszczenia członków obeych klubów, przyjeżdżają- 
cych na wyścigi, które się odbędą na torze na placu 
wystawowym.  Poruczono dalej wydziałowi ustano- 
wienie z funduszów klubowych nagród na wyżwymie- 
nione wyścigi, — tudzież powzięto cały szereg innych 
uchwał, mających na celu rozwój życia klubowego i 
sportu cyklistowskiego. Ze względu na koszta, po- 


łączone z przeprowadzeniem tych uchwał, oznaczono 
wysokość wkładki na rok bieżący n 12 zł. Do no- 
wego wydziału zostali wybrani: . Jan hr. Droho- 


jowski, jako prezes; Stefan AR ko wiceprezes ; 
dr Fryderyk Kratter, jako sekretarz ; Henryk Miko- 
laseh, jako gospodarz: Jan Armó łowicz, jako kasjer 
i dr. Andrzej Gońka. 

Zgłoszenia się do klubu przyjmuje i wyjaśnień 
tyczących się życia klubowego udziela każdy z człon- 
ków wydziału. Wkładki członków przyjmuje p. Jan 
Armułowicz, urzędnik banku krajowego. 

Podatki w roku 1894. Wydział krajowy za- 
twierdził uchwałe rady miejskiej, którą postanowiono 
pobierać w roku 1894 na pokrycie wydatków gmin- 
nych dodatki do bezpośrednich podatków państwo- 
wych w następującej wysokości: a) na cele gminy: 
1. trzy procent dodatku do podatku gruntowego; 
2. trzy procent dodatkn do podatku domowo-czynszo- 
wego od wszystkich w obrębie miasta Lwowa poło- 
żonych realności czyli budynków — z wyjątkiem 
tych, które czasowo w całości lub częściowo uwol- 
nione są od podatku domowo czynszowego; 3. trzy 
procent dodatku do podatku zarobkowego; 4. dwa- 
dzieścia procent do podatku dochodowego w ogólności, 
jak» też do podatku dochodowego, a właściwie do- 
mowo-czynszowego, wymierzonego w myśl $. 7. usta- 
wy z dnia 9. lutego 1882 roku Dz. p. p. nr. 17 od 
budynków, uwolnionych czasowo w całości, lub czę- 
ściowo z tytułu nowej budowy od podatku domowo- 
czynszowego, jeżeli wymiar należytości rocznej w po- 
datku PP wraz z dodatkiem nadzwyczajnym 
nie przewyższa kwoty 500 zł., lub 5. trzydzieści 
procent dodatku do podatku pod 4. wymienionego, 
jeżeli wymiar należytości rocznej w podatku państwo- 
wym z dodatkiem nadzwyczajnyjn przenosi kwotę 
500 zł.; b) na cele szkolne: 6. trzy procent doda- 
tku do podatku gruntowego; 7. trzy procent dodatku 
do podatku domowo czynszzewego od wszystkich w 
obrębie miasta Lwowa położonych realności czyli 
budynków — z wyjątkiem tych, które czasowo w 
całości, lub częściowo uwolnione są od. podatku do- 
mewo-czynszowego; 8. trzy procent dodatku do poda- 
tku zarobkowego; 9. dziesięć procent dodatku do po- 
datki domowego w ogólności. 


KADZIDŁO 


grab, 


IDEO ANTIMIAZMATYCZNE 
radykalnie Ouky6zcz» powietrze, niszozy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; daj 


przyjemny i aromatyczny zapach. U a" się 
paianowicja dziacionya 1 


Dodatki, w ustępach 3., 4., 5., 8. i 9. wymie- 


nione, będą liczone od całej podatkowej należytości 
państwowej, to jest od podatku z dodatkami pań- 
stwowemi 


Powyższe dodatki gminne pobierać będzie w 
myśl $. 94 statutu dla miasta Lwowa urząd poda- 
tkowy w sposób dotychczasowy. 

Krzyż pamiątkowy za niewinnie pomordowanych 
Krożan, poświęcono dnia 8. bm. w Kamienicy, wsi 
hr. Potulickiego, w powieci limanowskim. Podniosła 
przemową do licznie zgromadzonego ludu wygłosił 
dziekan ks. Górski. | 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura w tym czasie była 4- 10'790., najwyższa 
-H 170°C., najniższa + 3490. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie połudn.-wschodni, o śre- 
dniej prędkości 5 m/sek; średnia temperatura doby 
pozostanie około -j- 10°C., niebo będzie lekko za- 
chmuzone, a względna wilgotność powietrza około 
60 proc.; opadu nie będzie, pogoda. 

„Rodzina“. Dnia 15. kwietnia rb. odbyło się 
walne zgromadzenie oddziału Lwowskiego Towarzystwa 


wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rodzina“ we Lwowie przy licznym udziale człon- 
ków. — Po omówieniu kilku ważnych spraw, doty- 


czących rozwoju towarzystwa i udzieleniu wydziałowi 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1898, 
przystąpiono do wyboru prezydjum i wydziału. Wy 
brani zostali pp.: prezesem Bolesław Mikaliński, wi- 
ceprezesem Wilhelm Flaczyński, sekretarzem Juljusz 
Gabrjel; członkami wydziału pp.: Klemens Fedunio, 
Jan Maisenhalter, Stanisław Köhler, Ludwik Tyro- 
wicz i Józef Łuszczycki zaś do komisji rewizyjnej 
pp.: Stanuchowski Karol, Webersfeld Edward i 
Schilling Walenty. 
Ochrona zwierząt. Dnia 15. bm. odbyło się 
w sali ratuszowej walne zgromadzenie Towarzystwa 
| "so zwierząt, którego protektorem został obecnie 
marszałek krajowy, ks. Sanguszko, Towarzystwo 
liczy obecnie 404 członków, a między tymi 225 za- 
miejscowych. W ostatnich czasach powstały  filje 
w Kałuszu, Sądowej Wiszni, Złoczowie. Miesię znik 
rozchodzi się w 800 egzemplarzach. 

Towarzystwo rozciągnęło szczególniejszą opiekę 
nad placem Strzeleckim, gdzie się odbywa handel 
ptactwem, a specjalnie gołębiami, nad targowicą rybią 
i nad końmi tramwajowemi. Rewizja tych ostatnich, 
przedsięwzięta przez organa magistratu w skutek 
polecenia, nie odniosła skutku należytego, ponieważ 
zapomniano wezwać do współudziału reprezentanta 
Tow. ochrony. Zarząd towarzystwa poczyni kroki, aby 
na przyszłość kontrola była inną. Policja tutejsza 
ukarała w r. z. 56 osób aresztem, a 150 kilka grzy- 
wnami, za dręczenie zwierząt. Opieka nad bydłem 
rzeźnem, transportowanem kolejami, nie była sku- 
teczną wobec bardzo utrudnionych dochodzeń, szcze- 
gólnie na szlakach węgiersko-galicyjskich. Ginie tam 
zwykle siekierka. Zarząd towarzystwa czuwał bardzo 
gorliwie nad żerowiskami zimowemi i z przyjemnością 
widział, jak publiczność pamiętała o ptaszkach, sypiąc 
im ziarno, chleb i bułki, osobliwie w dnie mroźniej- 
sze. Zarząd weźmie udział w wystawie krajowej. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, poczem 
uchwalono kilka rezolucyj, mając nu celu ochronę 
zwierząt. 

Prezesem został wybrany na nowo Pławieki Fe- 
liks, właściciel dóbr; zastępcami prezesa: Maresch 
Aleks., starszy kontrolor poczt i Richtman, właśc. 
realności; sekretarzem dr. Limbach Józef, prof. gimn., 
(który zarazem prowadzi redakcję Miesięcznika), za- 
stępcą sekretarza Ciczewski Roman, st. naucz. szkoły 
im. Czackiego; skarbnikiem Mussil Adolf chemik. 
Wydziałowymi : Rewakowicz Henryk, redaktor, Ry- 
bowski Mikołaj, dyr. szkoły lud., Schneider Jan, em. 
st. radca skarb., Stanowski, em. radca namiestnietwa 
i Witowska, żona inż, kol.; zastępcami wydziałowych : 
Andrzejowski, en, podpułkownik, Berezowska, żona 


insp. kol, Królikowski, prof. weter., Stroh Jakób, 
bankier i Zebrowski Tad., st. radca rach. Do komisji 
kontrolnjacej : Baumgarton Adolf i Wieckowski Lubin, 


urzędnicy pocztowi. 

Zmowy robotnicze (strejki) zapowiadają sie 
we Lwowie z d. 1. czerwca br. czyli z chwilą 
otwarcia wystawy krajowej. Czeladź piekarska pierwsza 
zapowiedziała strejk, a za nią tak samo postąpić ma 
czeladź imasarska i rzeźnicka. |Iiwów tedy zagrożony 
będzie brakiem chleba i miesa, czyli najważniejszych 
artykułów żywności, wobec czego unmnsi nastąpić za- 
rządzenie władzy przemysłowej, w myśl najwyższego 
postanowienia z 13. sierpnia 1875 i rozporządzenia 
ministerstwa handlu z 29. września 1875 1. 1518, 
która odniesie się do władz wojskowych celem zare- 
kwirowania odpowiedniej ilości żołnierzy, nzdolnio- 
nych w przemyśle piekarskim, rzeźniekim i masar- 
skim, by przez czas trwania zmowy robotniczej pra- 
cowuli w warsztatach przemysłowych. 

Odezwa. Dnia 29. marca rb. nawidził gmine 
Meteniów w powiecie złoczowskim koło Zborowa 
straszny pożar, który podniecony silnym wiatrem, 
ogarnął cały wieś, obracając w zgliszcza z górą 80 
zagród włościańskich, szkołę lndową i kilka budyn- 
ków dworskich, tak, że z całej osady ocalała tylko 
cerkiew, dwór i kilka zagród włościańskich. Ratnnek 
wszelki z powodu silnego wiatru, okazał się niemożli- 
wym, a rozszalały pożar zniszczył do szezętu wszy- 
stkie zapasy: zboża, paszy, sprzęty gospodarcze, odzież, 
oraz wiele pomniejszego bydła zginęło w płomieniach. 
Szkoda wynosi z górą sto tysięcy zł. i była zaledwie 
w jednej piątej ubezpieczona. Nędza w pogorzałej 
gminie jest wielka, a pomoce rychła i wydatna bardzo 
potrzebna. 

Dla niesienia pomocy nieszczęśliwym, zawiązał 
się komitet z łona członków rady powiatowej złe- 
czowskiej, który zwraca się do ofiarności publicznej i 
do sere litościwych z prośbą o nadesłanie datków 
choćby najdrobniejszych na ręce tegoż komitetu pod 
adres} Bolesław  Gaszyn Wierzchleyski w Kabaro- 
weach, poczta Zborów. Bolesław Gaszyn Wierzchley- 
ski w. r, Mieczystaw Komarnicki w. r, Wiktor 
Treter w. r. 

Zmiana własności. Kopalnie nafty w Wańkowie, 
w powiecie liskim, należące do p. Józefa Wiktora i 
spółki, nabył p. Perkins za cenę 350.000 zł. go- 
tówką, bez akcji Nowonaby wea, który we wscho- 
dniej Galicji posiada już przedsiębiorstwo naftowe, 
jest zięciem niedawno zmarłego miljonowego przemy- 
słowca i członka parlamentu Eliotta. Kopalnia w Wań- 
kowie, dzięki energji dotychczasowego właściciela, 
rozwinęła się bardzo pomyślnie, bo wydaje miesię- 
cznie 3000 cetn. metrycznych nafty. 

Długowieczność. Przed kilku dniami zmarł 
w Brzeżanach staruszek 102-letni Seteliński. Do 
ostatniej chwili trzymał się bardzo dobrze i wesół, 
a cztery dni przed Śmiercią chodził do Raju po 
pensję, jaką mu hr. Jakób Potocki dawał jako da- 
wnemu oficjaliście. 

0 zagadkowej śmierci p. Mareczka, nauczyciela 
szkoły ludowej w Uhelnie podczas wizytacji inspektor- 
skiej, pisze Gazeta Stryjska: Wiadomo już czytelni- 
kom naszym z pism codziennych, które lakonicznie 
doniosły, że inspektor pan Maryniak, niezadowolony 
Z ana" " "Porada miegas aktami szkolnemi, robił ostre 
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wyrzuty p. Mareczkowi, a ten — o dziwo — wsku- 
tek wzruszenia padł w sali szkolnej na ziemię i 
w ciągu kilku sekund zakończył życie. Jak dalej za- 
pewniają, nieboszyk miał być pracowitym nauczycie- 
lem — w co chętnie i bez zapewnień wierzymy, bo 
czyją egzystencję zepchnięto do głodowego minimum, 
musi być pracowitym, choćby nie chciał — jeżeli 
wogóle choe Żyć. Z jakiego zaś tytułu przy pierwszej 
lepszej wizytacji podwładny na widok przełożonego 
ma ducha wyzionąć i pozostawić wdowę i troje nie 
zaopatrzonych dzieci, — to zdaniem naszem należy do 
kompetencji powołanych ku temu wrganów, które 
winne stwierdzić, jak się to zresztą w każdym po- 
dobnym wypadku dzieje — eo było właściwie przy- 
czyną tej, bądź co bądź, zagadkowej śmierci. 

Wybuch w młynie. W Piwnicznej, na potoku 
miejskim w Ozyrezu, który ścieką do Popradu, leśniczy 
miejski Bitner wystawił młynek o jednym kamieniu, 
sprowadzonym z Węgier (podobno z  niedalekich 
Pławiec-Palocza). Młynarzył sam z pomocą leśnego 
miejskiego Długosza i synka swego. Cała zimę 
mełło się dobrze, ale się przytarł kamień i dnia 12. 
kwietnia r. b. rano już się okazała konieczność na- 
siekania zamienia. Leśny Długosz, oświadczył, że 
się na tem rozumie, gdyż nieraz nasiekiwał, Więc 
po południu wyjęli kamień z brutnicy, Długosz 
nasiekał go i pod wieczór włożyli go napowrót, aby 
jeszcze za dnia zbadać, jak będzie mełł. Właśnie 
przyszła kobieta z mlewem, siadła sobie w młynicy 
obok syna Bitnera i obojeżprzyglądali się robocie. 
Chcąc wypróbować obroty kamienia, puszczono tylko 
połowę wody z Łotoki, Bitner nachylił się, spoglą- 
dając, czy kamień się nie hyba, ezy się równe obraca, 
a leśny Długosz z miareczki sypał zboże w otwór. 
Naraz huknęło strasznie, tak, iż w oddaleniu 
kilku stajań orzące woły, podskoczyły ze strachu. 
Kamień rozsadzony siłą wybuchową na kilka części, 
które wyleciały z brutnicy. Jeden okruch wielki roz- 
trzaskał słup u wchodu i wywalił drzewa ścienne, 
drngi uderzył w ścianę drugę, trzeci w trzecią, 
obręcz żelazna, która była na kamieniu, pękła i rzucona 
o ścianę : Długosz leśny odrzucony ku ścianie dostał 
krwiotoku, chłopiec ugodzony w głowę i ramię prze- 
wrócił się, a kobieta ma zgruchotaną nogę. Bitne- 
rowi okruch kamienny przeleciał ponad głową, a 
oealał on tylko przez to, że był pochylony. Zawezwany 
ze Starego Sącza dr. Gawełkiewicz, zastał Długosza 
martwego, chłopezyna bezprzytomny charczał, mając 
głowę rozbitą i obojczyk złamany, a kobieta noge 
zgruchotaną. 

Wrocławski „Ruder-Club* zaprosił krakowskie 
towarzystwo wioślarskie do wzięcia udziału w mię- 
dzynarodowych regatach, które A odbędą we Wro- 
cławiu w połowie sierpnia r. b. Z zaproszenia tego 
skorzystał dotąd wioślarz O. B., który jako najbie- 
glejszy nasz skiństa, postanowił w turnieju między- 
narodowym walczyć o palmę pierwszeństwa. Pán 
B. ścigać się bydzie na specjalnym skifie, 6 metrów 
długim, a tylko 26 centimetrów szerokim, zamówio- 
nym w jednej z fabryk łodzi w Frankfnrcie. 

Wypadek na torze wyścigowym. Znany w ko- 
łach krakowskich sportsmen, nadporneznik huzarów 
Lazar, którego pełne brawury jazdy znane są na 
wszystkich torach wyścigowych, uległ w tych dniach 
w Budapeszcie smuinemu wypadkowi, który prawdo- 
podobnie zamknie jego karjerę wyścigową. Prowadząc 
bieg płaski, Tazar spadł z konia i odniósł silne 
uszkodzenie w głowę. Mimo to podniósł się i jechał 
dalej. Powróciwszy do domu dostał prawdopodobnie 
wskutek wstrząśnienia mózgu napadu szaleństwa tak, 
że musiał być odwieziony do prywatnej lecznicy dla 
chorych umysłowych. Lekarze małą mają nadzieję, 
aby chory odzyskał zmysły, 

Z mościek donoszą mam, że w dniu 15. bn. 
odbyła się w salach tamt. kasyna uczta pożegnalaa 
na cześć opnszezającego to miasto siarosty Punickiego. 
Do stołu zasiadło przeszło 50 osób: obok właści- 
cieli wielkich posiadłości, duchowieństwa, urzędników 
rządowych i autonomicznych, tukże wójtowie powiatu 
w siermięgach. Nastrój panował serdeczny i wzno- 
szono liczne toasty. Uczta przeciągnęła się do pó- 
źnej nocy. 


Rabin w kłopocie. WW Budzanowie podczas ob- 
chodu rocznicy Kościuszkowskiej cała inteligencja 
udała się do bożnicy, gdzie rabin miał wypowiedzieć 
mowę stosowną do okoliczności. Nieszczęście chciało, 
że panie usiadły w ławkach vis à vis miejsca, z któ- 
rego przemawiać miał rabin. Rytuał żydowski nie 
pozwala jednak rabinowi podczas kazania patrzeć na 
kobietę. Między Scyllą, a Charybdą rabin poradzić 
sobie UMA Oto wygłosił całą „mowę z zamkniętemi 
oczyma. Wygłosił ją, rozumie się po hebrejsku, w na- 
stępstwie czego jeden z obecnych przetłamaczył ją na 
język polski, nie wiemy tylko, czy również z zamknię- 
temi oczyma. 


Wypadek w teatrze. W Neuilly pod Pary- 
żem, podczas jarmarku, tłoczyła się pabliczność w ten 
sposób do miejscowego teatru, że wśród ścisku i po- 
wstałej następnie bójki, piętnaście osób zostało ciężko 
zranionych. 


„Odczyt. Wczoraj wieczorem prof. uniw. lwo- 
wskiego dr. Władysław Niemiłowicz wygłosił 
ma dochód Stowarzyszenia nanczycielek odczyt p. t. 
„Leeznietwo ludowe". W pięknym swym, źró- 
dłowo opracowanym i z wielką werwą wygłoszonym 
odczycie omawiał prelegent zapatrywania ludu na 
choroby i leki, jakich on używa. Tecznictwe ludowe 
ma wielką łączność z mitologją, wszystkie choroby 
uosabia lud w postaci złych demonów, w bardzo zaś 
małej liczbie chorób przyjmuje początek naturalny. 
Leki, których używa: zamawiania, odpędzania i t. p. 
polegają przeważnie na działaniu hypnotyeznem, lub 
magnetycznem. Mała liczba z używanych przez lud 
leków działa naturalnie. Są to wyłącznie leki ro- 
ślinne; wywary, dekokty i t. d., których wiele nauka 
przyjęła do swej farmacji i wiele jeszcze przyjąćby 
mogła, gdyby się niemi pilniej zająć zechciała. Pod- 
niósł mowca także, iż w lecznictwie wielka rolę od- 
grywa wiara, ona jest najdzielniejszą lekarką. 
W końcu wezwał prelegentj zgromadzone, aby po- 
pierały zawiązujące się we Lwowie Towarzystwo 
etnograficzne. Prelegenta nagrodzono gromkiemi okla- 
skami. Odezyt prof. Niemiłowicza wyjdzie wkrótce w 
osobnej odbitce. 

Związek etnograficzny. Za inicjatywą p. M. 
Rybowskiego zawiązało się we Lwowie towarzystwo 
etnograficzne, którego celem jest umiejętne badanie 
ludu, zamieszkującego obszar dawnej Polski. Statuta 
wniesiono już do namiestnietwa, a podpisali je pp. 
prof. uniw. dr. Władysław Niemiłowiez, M. Rybo- 
wski, dr. Franciszek Krczek, dr. Iwan Franko, dr. 
Klemens Hankiewicz i Edmund Kolbuszowski. 


Sport kolarski długo n nas drzemał. W osta- 
tnich latach został on jakoś z uśpienia obudzony, a 
w tym roku ma już światu dać znaki życia, ma na- 
wet popisać się przed światem na arenie — popró- 
bować sił w wyścigach. — W naszem nerwowem 
stuleciu, wobec przeważającej pracy umysłowej i sie- 
dzęcej, jest rozwój wszelkich sportów, tych zwłaszcza, 
które się na wolnam powietrzu uprawiają, bardzo 
pomyślnym objawem, każdy z nich bowiem hartuje 
ciało i nerwy i krzepi ducha, pozwalając przytem 
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człowiekowi bodaj chwilowo zapomnieć o codziennyci 
troskach. : 

Dyrekcja wystawy, urządzając dla „Sokoła“ 
lwowskiego boisko na placu wystawy, postanowiła 
razem z boiskiem urządzić i tor wyścigowy dla cy- 
klistów. Na torze tym popisywać się będą kolarze 
„Sokoły“ dnia 30. czerwca rb., tj. w drugim dniu 
zlotu „Sokołów*. W program wyścigów wchodzi 8 
biegów, z których pewnie najciekawszym będzie bieg 
piąty — o mistrzostwo, — czyli tytuł najlepszego 
jeźdźca „sokolich* oddziałów kolarzy w jeździe na 
niskiem kole na daleką przestrzeń (10.000 m.). 

Ze względu, że budowa toru wyścigowego wy- 
maga specjalnych znajomości jego budowy i szczegół- 
nej staranności wykonania, po zbudowaniu zaś, facho- 
wego kierownictwa ćwiczeniami i wyścigami, zażą- 
dała dyrekcja wystawy fachowej pomocy cyklistow, 
wobec czego zgromadzone dnia 17. lutego rb. liczne 
grono tutejszych cyklistów, tak członków tutejszego 
klubu cyklistów, jak i oddziału kolarzy tut. „Sokoła”, 
wybrało specjalny komitet, w którego skład wcho- 
dzą pp.: Dr. Jan hr. Drohojowski jako przewodni- 
czący, dr. Stefan Niementowski jako jego zastępca, 
Kazimierz Hemerling jako sekretarz, dr. Marjan Da- 
widowski jako jego zastępca, Roman Krzyżanowski 
jako gospodarz i techniczny kierownik budowy, Ta- 
dóusz Kuschće jako jego zastępca, Juljusz Calderoni 
jako skarbnik i dr. Fryderyk Kratter jako komi- 
tetowy. 

Komitet ten gorliwie zabrał się do pracy i od- 
był już kilka posiedzeń, a do najważniejszych jego 
uchwał należy urządzenie w czasie wystawy dwu 
wyścigów międzynarodowych, mianowicie w dniach 
29. lipca i 2. września rb., Z których pierwszy po- 
łączony będzie ze zjazdem polskich cyklistów, na 
którym ma być omówioną kwestja założenia związku 
polskich cyklistów. Programy zjazdu i wyścigów zo 
stały już także w głównych  zarysach naszkicowane, 
a szczegółowe wypracowanie ich zostało poruczone 
specjalnej komisji. 

Krakvwski klub cykiistów, który już poprzednio 
rozwinął enongicgag ozynność, urządzając w roku ze- 
szłym wyścigi z Krakowa do Bochni i w tym roku 
urządza wyścig dystansowy z Krakowa do Lwowa 
(około 360 km.). Termin tego wyścigu wyznaczony 
został na 18. i 19. sierpnia. Będzie to też piękna 
próba sił i wytrwałości naszych jeźdźców. 

Niemiłe spostrzeżenie — piszą nam z miasta — 
uczyniliśmy onegdaj. Niezliczone rzesze publiczności, 
korzystając z przecudnej pogody, pospieszyły ua plac 
wystawy, aby podziwiać wielkie dzieło, zbliżające się 
do ostatecznego już ukończenia. Niestety jednak, tłu- 
mna ta wyprawa nie poszła gładko. Na ulicach, 
wiodących ku wystawie i w jej pobliżu nie było lite- 
ralnie nikogo, ktoby pomyślał o utrzymaniu konie- 
cznego ładu. Organa bezpieczeństwa i porządku nie 
dawały ani śladu życia, choć tam własciwe nastrę- 
czało się dla nich pole do działania. Ścisk, zamęt, 
rozgardjasz tem dotkliwiej dawały się też uczuć przed 
bramą wystawową, Że na samym placu wystawy pa 
nował wzorowy porządek, dzięki zarządzeniom, roztro- 
pnie przedsięwziętym przez dyrekcję. 

Podrzutek w kościele. Wczoraj około południa 
znaleziono w kościele 00. Bernardynów podrzueone 
kilkutygodniowe dziecię. Za matką biednego niemo- 
wlęcia zarządzono energiczne porzukiwania. 

Ładny gość. Mendel Auerbach, właściciel ho- 
telu pod 1. 3. przy ul. Furmańskiej, doniósł wczoraj 
policji, że jeden z jego „gości”, niejaki Karol Bazak 
recte Pazak, przyniósł duże lustro, wartości 16— 18 
zł. i choe mu je sprzedać, żądając za nie tylko 5 zł. 
Otóż pokazało się niebawem, Że lustro to skradł 
Pazak ze schodów pierwszego piętra w domu pod l. 
3. przy ui; Słowackiego. Lustro to było własnością 
Qsjasza Wiksla, właściciela tego domu. Pazak przy- 
znał się do kradzieży. 

Kronika brukowa. Za przekroczenic ustawy 
© spoczynku niedzielnym pociągnęła policja do 
odpowiedzialności Ahrahama Felsa, kupca przy 
placu Krakowskim |. 28, który w niedzielę około 
godziny 4. popołudniu sprzedawał towary pe- 
wnemnu majstrowi i czeladnikowi szewskiemu. 

Za awantury, wyprawiane w rynku, skazano 
kupca Hermana Buchstaba na grzywnę w 
kwocie | zł., ewentualnie 12 godzin aresztu. 
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Składamy najserdeczniejsze podziękowanie tym 
wszystkim, którzy współczuciem swem przynieśli 
nam ulgę w żalu i boleści, spowodowanej Śmiercią, 
śp. Apolinarego Ostaszewskiego 

Dziękujemy ks. Derszkowi, gr. kat. parochowi i 
ks. Góralskiemn, wikarjuszowi rz. kat., za ostatnią 
przysługę, oddaną śp. zmarłemu, za słowa, pełne 
współczucia, wypowiedziane na jego mogile. 

Dziękujemy wreszcie tym wszystkim, 
wzięli udział w smutnym obrzędzie. 


którzy 


Rodzina. 

Na walnem zgromadzeniu Tow. „Byt” odbytem duia 
6, b. m wybrany zostať nowy wydział, którego skład jest 
następujący: Eliasz Finkelstein, prezes technik, Szymo, 
Freudenthal, wiceprezes technik, Jakób Horowitz, skarbni”y 
prawnik, Karol Ritelberg, sekretarz prawnik, Dawid Biek,” 
słuchacz wet., Samuel Freid, prawnik, Józef elber, 
technik, Akiwa  (łoldschlag. technik, Dawid Kormes, pra 


wnik, Lau Izaak, prawnik, Poster Henr;k. technik, Reich- 
mann Gustaw, słuchacz wet., Stahl Jakób. prawnik, Stand 
Adolf, prawnik, wydziałowi. 

Składka. Na fundacje imienia Tadeusza Kościuszki. 


ciągn I. kwartału 1o44 roku wybrało Stow, lwowskich 
szynkarzy z puszek fundacji Tadeusza Kościuszki, umis- 
szczenych w  lokalaeli publieznych następujace kwoty : 
Preyer Robert 3 14 ci. Graf Majer 86 et. Tomieki Robert 
8:4] et. Rudolf Jydrzej 168 et. Falgier Józef 560 ct. 
Schneider Gustaw 5:90 et. Herman Kliusz 191 et Kremer 
Ernest 409 et. Baczewski Józef 10; ct. Herter Kliasz 
8:v9 ot. Koło literackie 1-22 et. Lipiński Michał 2:34 et. 
Bauman Mojżesz 285 et Kucharska Antonina 1-28 ct. 

udwig Jan 1 82 ct. Andruszko Józef 152 ct Goldberg 
Szymon 10r et. Graft Feiwel 52 et Zajkowska Franciszka 
357 et. Bojak Karol 1763 ot. Stow. szynkarzy 4'65 ct. Ko- 
municka Marja 1-26 ct. Kudewiez Jan 3:36 et. Handwer- 
er Jonasz ! zł Najsarek Tomasz 661 et. hirseli Jerzy 
TRA et, Blasbalg Szymon 125 et Kawiarnia wiedeńska 
20 ct. Reich Samuel 83 ct Kraus Abraham 1 zł. Schenk 
Zofia 197 ct. Reich Salamon 1-57 et. Kalter Szymon 179 
st Kawiarnia Metropol 4:51 ct. Voise Jakób 177 ct 

Kostkiewiez August 2'21 ot. Zebrane datki wnieściło Stow 

Bzynkarzy na książeczkę kasy oszczędności, 

Zarazem wybrano Z puszek. nadesłanych do prezydjum 
Magistratu Nssłąpujące kwoty: Z dwóch puszek w kasynie 
miejskiem 13720 ot. Z puszki kasy Wydziału kraj 5'74 ct. 

Uszki koli. dZ elnioy II 574 ct. Z puszki kom dzieln, 
IM. 3-79 et. Z puszki Qzjasza Garfunkla 190 et Powyż- 
sze kwoty umies%cZ0NO_ną książ czkę gal. kasy oszczędn 
nr. 21952. 

Zgromadzenić tygodniowe Towarzystwa  politechni- 


cznego odbędzie SE We T dnia 18. kwietnia b. r 
o godzinie 7. wieczorem w lokalu Tow. Rynek 30. Na po- 
rsądku dziennym. Wykład p br. Gostkowskiego „O prze- 


strzeniach na ziemi i W przestworzu*, 
e EE ED 


Wiadomości literackie I artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz drugi „Minowski*, Komedją 
w %. aktach Aleksandra Mańkowskiego; jutro we 
czwartek „Faworyta*, opera w 4. aktach Donizettl e- 
go. Czwarty gościnny występ panny Miry Heller 
pana Aleksandra Myszugi. 

Z teatru. Odkładając obszerniejsze sprawozda- 
nie z onegdajszej komedji Aleksandra Mańkowskiego 


ET 


cukier 


w głowie 


NE OZ DZ 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Kwietnia 1894. 


CEJ 


„Minowski* na później, zaznaczamy na razie, iż |i dwa inne konie. w biegu „Pożegnalnym,, 1600 


sztuka była starannie reżyserowaną i szła składnie. 

Artyści grali dobrze, z zrozumieniem, a z nich 
przedewszystkiem należy wyszczególnić p. Siema- 
szkę w roli tytułowej. oraz p. Stachowiczowę 
fako Olanę, graną z szczerem uczuciem. — Dalej do- 
brymi bylip. Żelazowski. jako Artur. pp. Hiero- 
wski, Kliszewski, Jaworski, Gasiński, Feldman, Dę- 
hicki i panie Cichocka, Zelazowska, Prannówna. 

Sztukę przyjmowano dość sympatycznie. 

O występie p. Ryszarda Ruszkowskiego, 2r- 
tysty sceny lwowskiej, grającego obeenie w Warsza- 
wie, jeden z najwięcej wymagających krytyków war- 
szawskich wypowiada następujące uwagi 

„P. Ruszkowski z rejenta Bajdalskiego tworzy 
figurę konsekwentną w całości; jest tam charakter, 
jest nawet- bardzo wierny portret małomiasteczko- 
wego jurysty dawniejszej daty. Charakteryzacja twa- 
rzy, ubranie i całe zachowanie się pana rejenta jest 
do tego pojęcia roli zastosowane. Zyskuje postać 
przez to na naturalności i prawdzie, traci na komi- 
zmie i dorażnem wrażeniu, jakie w grze Rapackiego 
wywiera. Warunki sceniczne Ruszkowskiego liczne 
są i bardzo dodatnie. Oprócz inteligencji widocznej 
i rutyny, p. Ruszkowski posiada twarz do mimiki 
podatną, oczy wyraziste, wzrost wysoki, głos dźwię- 
czny i wyrobiony, w którym zdaje mi się, że i 
akcenty liryczne znaleźć się mogą łatwo. Ma przytem 
artysta swobodę na scenie, jest na niej, jak u siebie. 
Wczorajszy występ p. kuszkowskiego był też zajmu- 
jącym i z pewnością do dalszych publiczność za- 
ciekawił. * 

Bracia Reszkowie bawia obecnie w Nowym 
Jorku, skad w końcu miesiąca wybierają się do Enu- 
ropy. W maju wezmą oni udział w urządzanym 
przez Wielką operę paryską koncercie na pomnik dla 
Gounoda, potem zjeżdżają do Warszawy. 

__ Konkurs literacki. Redadeja Czasu ogłasza ni- 

niejszem konkurs na napisanie noweli, szkicu lite- 
rackiego, lub w ogóle „feljetonu.* Rozmiary ają 
wynosić około 600 wierszy druku zwykłego, jaki w 
dzienniku jest używany. Treść zostawiona zupełnie 
do woli autorów. Termin konkursu upływa d. 15. 
maja. Artykuły oryginalne winny być przed upływem 
tego terminu nadesłane w odpisie czytelnym do re- 
dakcji Czasu bezimiennie z godłem i z dodaniem 
zamkniętej koperty, temże godłem zaopatrzonej, a 
zawierającej nazwisko autora. W końcu miesiąca maja 
wynik konkursu ogłoszonym zostanie w Czasie. 

Za najlepszy i cełom feljetonu dziennika najbar- 
dziej odpowiedni utwór wypłaci redakcja Czasu auto- 
rowi nagrodę 100 zł, za drugi do tych celów naj- 
bardziej się zbliżający 50 zł. Redakcja zastrzega 
sobie prawo pierwszeństwa do ogłoszenia w Ceasie 
za wypłaceniem zwykłego honorarjum wszystkich 
tych nadesłanych utworów, zarówno nagrodzonych, 
jak i innych, które uzna za odpowiednie. 


Otrzymujemy od naszego 
koni będących w trainingu, które jako własność ho- 


korespondenta wykaz 


dowców w Galicji bliżej nas obenodzą. Statystyka 
ta, wypracowana fa podstawie dotychczasowych ogło- 
szeń oficjalnego organu Jockey-Clubu Wochen Renn- 
Kalender wykazuje, że koni takich mamy 56, w li- 


czhie których 24 są chowu galicyjskiego, reszta zaś 
32 pochodzi ze stajen innych prowineyj. Prócz tych 
wymieniony jest w wykazie „Panama“ chowu hr. 


Jana Tarnowskiego, obecnie własność hrabiego Traut- 
mansdorfa. 

Mamy więc równo 25 koni, przygotowujących 
się do wyścigów tegorocznych i tym, pochodzącym z 
naszych polskich stadnin, specjalną uwagę poświęcać 
będziemy. Zestawienie alfabetyczne wedle wieku wy- 
kazuje dwa pięciolatki: „Polanka“ hr. Siemieńskiego 
i „Tęcza* hrabiego Tarnowskiego; trzy czterolatki ; 
„Kropidło” hr. Tarnowskiego, „Lithuania“ p. Maae- 
wskiego i „Telimena* hr. Tarnowskiego; dziesięć 
trzylatków:  „Cienta* stadniny imienia Ostoja-Osta- 
szewski, „Cima“ hr. Siemieńskiego, „Jamka* stadniny 
imienia Osteja-Ostaszewski, „Moja własna“ p. Maze- 
wskiego, „Panama“ hr. Trautmansdorta, „Pokusa“ i 
„Siuprem Zieleniaczek* p. Mazewskiego, „Smok*, 
„Szlachcianka* i „Trzecia“ hr. Tarnowskiego; dzie- 
sięć dwulatków: „Anitra“ i „Arachana* stadniny imie- 
nia  Ostoja-Ostaszewskiego, „Burza“ i „Cham“ hr. 
Tarnowskiego, „Don Fergus“ stadniny imienia Ostoja= 
Ostaszewski, „Eney“ hr. Tarnowskiego, „Gogo* i 
„la Marquise“ stadniny imienia Ostoja-Ostaszewski, 
„Waluta“ p. Scazighiny i „Wiosna“ hr. Tarnowskiego. 

Z dziesięcin trzylatków, Cienta (półkrwi), Pana- 
ma i Smok biegały jako dwulatki, z czterolatków 
jedna tylko Lithuania. W liczbie podanej znajdnje 
się sześć koni półkrwi, cztery trzyletnie, to jest Cienta, 
Jamka, Moja własna i Trzecia; dwa dwnietnie: Don 
Fergus i Gogo. Prócz Cmy i Polanki, które są cho- 
wu p. (iarapicha, reszta jest w posiadaniu swych 
hodowców. 0 „banamie* wyż wspomnieliśmy.— že- 
stawiwszy te konie podług ojców, widzimy, że naj- 
więcej koni jest po The lvonnerkorze, to jest pięć 
sztuk Anitra, Arahna, Don Fergus, Gogo i La Mar- 
qnise. Drugie miejsce zajmuje Corsar z trzema eór- 
kami Cientą, Jamką i Tęczą, po dwóch reprezentan- 
tów mają: Alboin (Panama i Trzecia), Blankenese 
(Smok i Szlachcianka), Kaiser (Ćma i Polanka), 
Pasztor (Cham i Burza) i Ursynow (Moja własna i 
Pokusa); po jednym Biro (Wiosna), Ilmur (Enev), 
Kalandor II. (Lithuania), Przedświt (Telimena), Stron- 
zian (Walnta), V. Blinkhoolie (Siuprem Zieleniaczek) 
i Przedświt albo Blankenese (Kropidło). 

Zestawienie podług wygranej stawia wysoko po- 
nad inne konie „Panamę“, która na dziesięć biegów, 
jako dwulatka ośm razy była pierwszą, raz drugą u 
mety, zdobywając 19.995 zł. Tęcza wygrała 6100 zł. 
Polanka 5072 zł. 50 ct. Telimena 2037 zł. 50 ct. 
Lithuania 170 zł. (ras druga). Smok 120 zł. (dwa 
razy drugi). Bez wygranej biegały Cienta (dwa razy 
trzecia) i Kropidło. Statystyka podług stajen wyka- 
zuje, że z tych dwudziestu pięciu koni, dziesięć jest 
hr. Tarnowskiego, sicdm stadniny imienia Ostoja- 
Ostaszewskiego, cztery p. Mazewskiego, dwa hrabiego 
Siemieńskiego, jeden p. Scazyghiny i jeden hr. Traut- 
mansdorfa. Niestety, wykaz ten nie daje zupełnego 
obrazu przygotowujących się do wyścigów koni naszych. 

Stajnie takie, jak pp. Krzysztowicza, Mr. New- 
fielda, hr. Baworowskiego, lIrsaya, Zakrzewskiego, 
które przeszłego roku wzięły czynny udział w wyści- 
gach, nie podały do publicznej wiadomości swych koni. 

Pomimo tego sądząc tylko z oficjalnie nam wia- 
domych koni, tegoroczne wyścigi liczniej będą repre- 
zentowane końmi krajewemi, niż przeszłoroczne, a 
wielee pocieszającym objawem rozwoju jest to, że 
liczba dwulatków, Przypuszczalnie startujących tego 
roku, ogromnie się wzmogła. Drugiej Panamy może 
między niemi nie ma, warstwa ta jednak wartością 
krwi o wiele przewyższa tegoroczne trzylatki. ) 

Ostatnie wiadomości. 

( W czwartym dniu wyścigów w l'radze galieyj- 
skie stajnie reprezentował tylko p. Wł. Schindler. — 
3-let. 05. kaszt. „Pirat“ znowu zdobył I. nadrodę, 
bijąc Habakuka, zwycięzcę biegu Podskal H. C. P. 
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Bryndzy 


koron. — Wailenstein i Schneewitthen zdobyły tylko 
drugie miejsca. Pierwszy w Bubentsch-Handicap po- 
bity został przez 5-1. Tizianelle, Capt. Violet'a druga 
w „Nagrodzie państwa* 8000 koron przez Jutkę hr. 
Zd. Kinskye go. i 

3 Tak więc ogólne zestawienie z „meetingu“ prag- 
skiego wykazuje 6 koni galicyjskich, które wygrały 
sumę : t690 koron, a mianowicie p. Wł. Schindlera 
Pirat (2 razy I., raz IL.) zdobył 3120 koron, Wal- 
lenstein (2 razy TL) 550 koron, i Sehneewithen 
(raz IT., raz bez miejsca) 400 koron, Pucher (raz IT.) 
400 koron, Murtheu biegała raz bez miejsca. 

Przegląd w tym roku już po raz drugi podaje 

w rubryce „Sport“ niezgodne z prawda wiadomości. 
W nr. 74 z daty 1. kwietnia czytamy: „Wyszedł, 
jak co roku, urzędowy spis koni, będących w tre- 
ningu.“ Bylihyśmy wdzięczni za wskazanie nam. 
gdzie można nabyć ten „urzędowy spis.“ Dotychczas 
jedynym oficjalnym organem Jockey-Clubu austrjackie- 
go, nam znanym, jest: Wochen-Renn-Kalender, a 
wedle wykazów tegoż z 1894 r., przed d. 15. marca 
drukowanych, jest w stajniach galicyjskich nie 49, 
lecz 56 koni. Podana ogólna cyfra koni trenujących 
się 675, jest także fałszywą i mniejszą od rzeczy- 
wistej o kilkanaście cyfr. Owym spisem, wykazują- 
cym 675 koni, jest niewątpliwie broszurka „Pferde 
tn Training“ (Separat-Ausgabe des „Sport”), 
którą ochrzezono tytułem „urzędowego spisu.* Po- 
danie dat, niezgodnych z rzeczywistością, o tyle jest 
usprawiedliwione, że jeszcze 24. marca wydrukowaną 
była lista koni, znajdujących się w publicznym za- 
kładzie trenerskim w Deutsch Wagram, a Przegląd 
dopiero 1. kwietnia drukował swoją zadawnioną sta- 
tystykę — zapewne jako „Prima Aprilis“ dla swych 
czytelników. 


OO O O 


statnie wiadomości. 
Na odbytem onegdaj w Bochni zgromadze- 
niu delegatów, wybranych przez kosuitety przed- 
wyborcze z powiatów : bocheńskiego, brzeskiego 
i wielickiego, uchwalono większością głosów po- 
stawić i popierać kandydaturę profesora uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego dr. Józeta Milewskie- 


go posła do rady państwa z kurji większej wła- 
sności powyższych powiatów, 


Obrady izby poselskiej trwać mają do końca 
kwietnia, skutkiem czego prezydjum izby zwo- 
łało w piątek prezesów klubów na narady co do 
dalszego programu prac. Uchwalono, że po za- 
łatwieniu budżetu ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, a przed przystąpieniem do obrad nad mi- 
nisterstwem obrony krajowej, wejdzie na porzą- 
dek dzienny w izbie nowela o pospolitem ru- 
szeniu. 


Prawił Wiestnik w nader znaczący sposób 
zaznacza zmian 
pie i pisze między inDelni: 

„Nawet na najskrajniejszych pesymistów 
zmiana usposobienia w życiu pelitycznem Europy 
musiała oddziałać, a zarazem nadała odrębne 
piętno oczekiwaniom i widokom politycznym, 
związanym ze spotkaniami monarchów. Nieda- 
wno jeszcze kilkakrotnie powtarzające się spo- 
tkania ukoronowanych przedstawicieli „środkowo- 
europejskiej ligi pokoja“ byłyby wywołały za- 
niepokojenie w vpinji publicznej i prasa upa- 
trywałaby w nich jedynie ostrzeżenie pod adre- 
sem mocarstw, stojących po za obrębem trój- 
przymierza, którym nieraz zarzucano, jakoby 
głównem jedynem ich dążeniem było podniesie- 
nie gotowości do boju. Nic podobnego nie spo- 
tykamy obecnie w głosach prasy, odnoszących 
się do nowego spotkania cesarza niemieckiego 
ze swym sprzymierzeńcem cesarzem austrjackim. 
Nie mniej znaczące są głosy prasy włoskiej 
z powodu spotkania cesarza Wilhelma II. z kró- 
lem Humbertem ; głosy umiarkovyine, wolne od 
niewłaściwego tonu, jakim pierwej przemawiały 
dzienhiki włoskie o celach i dążnościach trój- 
przymierza. Wyraźnym objawem zmiany usposo- 
bienia politycznego jest coraz otwarciej wypo- 
wiadane zapatrywanie o potrzebie powstrzyma: 
nia dalszych uzbrojeń, które tak wycznrpują 
zasoby mocarstw, że w następtwie tego przewi- 
dywać można tylko bankructwo. Wprawdzie są 
te tylko pobożne życzenia, ale w każdym razie 
uznanie tej potrzeby jest już objawem znaczą- 
cym ime należy zapominać, iż stało się to 
właśnie w chwili ekonomicznego zbliżenia po- 
między: Rosją a Niemcami. To powszechne dą- 
żenie do trwałego zapewnienia pokoju uropie, 
które objawiło się najpierw pod wpływem uro- 
czystości tulońskich i paryskich a ohecnie je- 
szeze silniej się objawia skutkiem ekonomicznego 
porozumienia rosyjsko-niemieckiego*, 
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Rada państ wa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego)." 


Wiedeń 17. kwietnia. Artykuły liberalnej 
prasy niemieckiej przeciw min. Schoen bor- 
nowi z okazji znanego reskryptu o konfiska- 
tach, nie polegają bynajmniej na rzeczowych po- 
wodach. Neue fr. Presse, która nigdy nie zapa- 
lała się do wolności prasy, korzysta dziś Fylko 
ze sposobności, żeby zachwiać stanowiskiem 
Schoenborna, który obok Falkenhayna 
stanowi jeszcze zaporę dla panowania liberal- 
nego sans phrase. 

To też wezoraj mówiono już w  kuloarach, 
że Schoenborn podał się do dymisji, ale na ra- 
zie jest to tylko pogłoska, odpowiadająca in- 
tencjom lewicy. 

Historja owego głosowania była taka: P. 
Russ wykonując zlecenie swego klubu, wyraził 
ubolewanie z powodu owego reskryptu Schoen- 
borna i zażądał, by komisja przyspieszyła spra- 
wozdanie o wniosku. mającym praktykę konfiska- 
cyjną ująć w normy ustawowe. 

P. Pacak poszedł dalej i sprecyzował żą- 
danie tak, by komisja przedłożyła swe wnioski 
najpóźniej do 3 dni. 

Ku powszechnemu zdziwieniu lewica głoso- 
wała z Młodoczechami i wniosek Pacaka prze 
szedł. Wtedy zaczęto mówić o dymisji Schoen- 
borna. 

Po kilka przemówieniach o budowlach wo- 
dnych, przerwano dyskusję bużetową i rozpoczę- 
to rozprawę o ustawie meldunkowej dla pospoli- 
tego ruszenia. 

P. Pacak wniósł przejście do porządku 
dziennego nad całą ustawą. W ykazałjniesłychane 
obciążenie gmin przez tę ustawę, a nadto do- 
wodził, że ustawa narusza prawo wolnego pobytu. 
Obciążenie ludności byłoby niesłychanem. 

P. Popowski bronił ustawy, wskazując 


Ke, Świeżął WIOSGNNAJ wyborną herbatę oraz pelica 
wysiewki herbaciane 


atmosfery politycznej w buro- 


na jej konieczność i analogję z innemi pań- 
stwami. 

P. Hompesz broniąc również nstawy, 
przypomniał rządowi konieczność załatwieńia re- 
zolucji izby co do osób, dotychczas jeszcze wy- 
kluczonych od dobrodziejstwa pensyj wdowich i 
sierocińskich. 

Dziś ciąg dalszy rozprawy. 

Wiedeń 17. kwietnia. Niemiecka lewica na 
posiedzeniu klubowem zajmowała się mową p. 
Byka w Kole o żydowskich urzędnikach. Ze 
strony lewicy czyniono usiłowania, żeby skłonić 
dr. Byka do odwołania twierdzenia, jakoby nie- 
miecka lewica najmniej troszczyła się o poszano- 
wanie w tym względzie ustaw zasadniczych. 
Z kilku stron czyniono usiłowania żeby dr. By- 
skłonić do odwołania tych zarzutów, ale da- 
remnie. 

Dziś N. fr. Presse donosi, że lewica zażąda 
w tej mierze enuncjacji ze strony gabinetu. 

Wiedeń 11. kwietnia. W sprawie reskryptu 
ministra sprawiedliwości co do konfiskat, ogłasza 
półurzędowa Presse komunikat, którego celem 
zapewne zatrzeć, a przynajmniej osłabić złe wra- 
żenie, jakie ten reskrypt we wszystkich prawie 
kołach parlamentarnych wywołał. Komunikat ten 
opiewa: 

„Odpowiedź ministra sprawiedliwości na po- 
siedzeniu Izby posłów z dnia 14. bm. na inter- 
pelację Pradego i towarzyszy w sprawie konfis- 
kowania gazet i połączone z nią uwiadomienie 
o odnośnym reskrypcie ministra sprawiedliwości, 
dały ostatniemi dniami powód do rozmaitych 
rozbiorów RE Ai Powiadano przytem, 
że zamiarem wspomnianego reskryptu było ukró- 
cić wolność prasy, ustawami zasadniczemi po- 
ręczoną. 

Wobec tego musimy zauważyć, że reskrypt 
ów wcale nie był wydany celem zaostrzenia 
przepisów prasowych, że owszem reskrypt w swo- 
jej decydującej części uwzględnił tylko życzenia 
regulacji postępowania przy konfiskatach, które 
to życzenie częstokroć manifestowane było w pra- 
ktyce, a nawet do akcji komisji prasowej izby 
posłów poprowadziło. Dotychezas wszystkie rzą- 
dy trzymały się tego zapatrywania, że nie 
istnieje żaden prawny obowiązek do podania po- 
wodu konfiskaty Regulacja zaś postępowania 
przy konfiskatach gazet już się w interesach 
wszystkich dotyczących czynnikach z tego po- 
wodu bardzo pożądaną okazała, że w praktyce 
w tego rodzaju wypadkach bardzo różnorako 
postępowano. Wobec dotychczasowej procedury, 
wedle której pozostawiono do woli władz, podać 
powód do konfiskaty, albo nie podać, reskrypt 
rzeczony ustanawia zobowiązanie do podania 
stronom powodu w każdym poszczególnym wy- 
padku. 

Ganione w rozmaitych czasopismach ograni- 
czenia, które jakoby reskrypt ministerstwa za 
sobą pociągał, są zwrócone jedynie przeciw pe- 
wnym demonstracjom, w jakich się niektóre csa- 
sopisma w razie konfiskaty lubują. Na szczęście 
są takie wypadki tylko wyjątkami i można chyba 
przypuszczać, że konieczność do występowania 
w duchu reskryptu ministerstwa, tylko sporady- 
cznie się wydarzy. Przedewszyskiem zaś, skoro 
Już sprawa ta stała się przedmiotem dalszych 
obrad komisji prasowej izby posłów, wyniku 
tych ebrad wyczekiwać należy. 


Teiegramy Dziennika Polskiego 

Wiedeń 17. kwietnia. Wiener Zig. w części 
nieurzędowej stara się obniżyć doniosłość reskry- 
ptu min. Schocnborna, dając do zrozumienia, 
że takowy odnosi się tylko do gazet, które w 
sposób w oczy bijący zwykły demonstrować 
przeciw konfiskacie. 

Wiedeń 17. kwietnia. Dzis rozpoczyna się 
strejk robotników stolarskich, którzy żądają 0- 
śmiogodzinnej pracy, tudzież Ż'/, zł. minimalnej 
płacy dziennej. 

Paryż 17. kwietnia. Przedłożony wczoraj 
budżet przy etacie wydatków 3,423.593.000 fr. 
wykazuje pół miljona zwyżki w dochodach. 

Belgrad 17. kwietnia. Poseł w Petersburgu 
Pasicz podał się do dymisji. 

Kopenhaga 17. kwietnia. Aresztowano tu 
dwóch emisarjuszy anarchistycznych z Wiednia. 

Londyn 17. kwietnia. Przy wniesieniu bu- 
dżetu zaproponował rząd olbrzymi podatek od 
spadków progresywny, a dochodzący do § pro- 
cent. Minister Ilarcourt oblicza zwyżkę z tego 
tytułu na 4 miljony funtów. 

Coburg 17. kwietnia. Carewicz i wielcy 
książęta Włodzimierz, Sergjusz iPaweł 
z żonami przybyli tu wczoraj. 

Rzym 1%. kwietnia. Crispi oświadczył 
izbie, że jeżeli obstawać będzie przy zniżaniu 
etatu wojskowego, rząd zmuszony będzie do 
rozwiązania izby. 

Berlin 17. kwietnia. Rajchstag 168 głosami 
przeciw 145 przyjął wniosek na zniesienie 
ustawy przeciw Jezuitom. Za wnioskiem 
głosowali: centrum, Polacy, socjaliści, Alzatczycy 
i część wolnomyślnych. 

Wiedeń 17. kwietnia Sędziowie powiatewi: Gar wo- 
liński w Brodach, Brożyński w Stryju otrzymali 
tytuł i charakter radców. 

Starszy nauczyciel w  Kobyłowłokach 
otrzymał srebrny krzyż zasługi z korona. 

Radcami sądowymi mianowani: sekretarz Kloss we 
Lwowie, sędzia Harasimowicz dla Lwowa. podproku- 
rator Chylińs ki dla Przemyśla. 

Wiedeń 17. kwietnia. Wezoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 356—; węg. kredyty 423:— 
anglosy 152*—; laenderbanki 25070; sztacbany 34550: 
lombardy 109:8%;  elbethale 2 6 —; tytoniowe 213:25: 
alpiny 1425; renta majowa 58:00, węg. -fota 11815; 
węg, koronowa 95'1%; austr. koronowa 95 —; losy tureckie 
6180; uniony 26075, 

berlin 17 kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe, (W nawiąsie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritat). Kredyty 
21410 (355 65); lombardy 48:75 (10915); weg. renta ziota 
96:40 (118 19); ruble 202*— (13453). 

Frankfurt 16 kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
rówiawczy kurs wiedeński) Kredyty 29050 (35588); 
lombardy 91°12 (110:34): renta węg. złota —— (—-); 
koronow» —*— (—-- 


wiedeń 17. kwi Około 13.000 czela- 
dników stolarskich, między nimi 300 zatrudnio- 
nych przy wystawie środków spożywezych, za- 
przestało dziś roboty. Dwunastu majstrów zgo- 
dziło się na żadania bastujących, to też czeładź, 
u nich zatrudniona, wróciła do pracy. Na miej- 
sce stolarzy, pracujących na wystawie, przyjęto 
cieśli. 


kowalski 
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| 
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SE WOJCIECHOWSKI 


Budapeszt 17. kwietnia. Z powodu zapros 
wadzenia postępowania sumarycznego zamianuje 
rząd 120 nowych sędziów. 

Budapeszt 17. kwietnia. Porucznik honwe- 
dów Jerzy Karacronyi, który skradłszy z kasy 
pułkowej w Sybinie przeszło tysiąc zł., zbiegł, 
został w Kołoszwarze poznany i zastrzelił się w 
chwili, gdy go żandarmi aresztować mieli. 

Łudapeszt 17. kwietnia. W sejmie węgier- 
skim toczyła się wczoraj dalej debata szczegóło- 
wa nad projektem ustawy o ślubach cywilnych. 
Przy paragrafie, dotyczącym rozwodów, postawił 
hrabia Apponyi poprawkę, żądając obostrzenia 
odnośnych przepisów i większego utrudnienia 
rozwodów. Z tego powodu prosi hr. Apponyi, 
aby cały ten ustęp projektu ustawy odesłano je- 
szcze raz do komisji. Minister sprawiedliwości 
zgodził się na to żądanie, przyczem podniósł lo- 
jalność opozycji, która nie stawia przedłożeniu 
temu zbytnich trudności 

Florencja 17. kwietnia. Królowa angielska 
odjechała wezoraj w południe na uroczystości 
weselne do Koburgu. 

Berin 17. kwietnia. Nordd. Allg. Zty. pod- 
nosi, że silnem życzeniem francuskich kół decy- 
dujących jest utworzyć z Nancy punkt central- 
ny najdalej wysuniętej linji obronnej, przez co 
pogotowie wojenne Francji na granicy wscho- 
dniej wielce się spotęguje. 

Londyn 17. kwietnia. Aresztowany tu dnia 
14. b. m. w City anarchista włoski Franciszek 
Polti nietylko miał przy sobie bombę, ale 
w mieszkaniu jego znaleziono różne preparaty 
chemiczne i dokumenty anarchistyczne. Polti 
był przyjacielem anarchisty Bourdina, który 
zginął przy swoim zamachu bombowym w Green- 
wich. 

Fetersburg 17. kwietnia. Z rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych zawieszono wy- 
dawnictwo gazety Jug na obm miesięcy. 

Madryt 17. kwietnia. Spokój w Walencji 
przywrócony. Prowadzi się dochodzenie, celem 
wykrycia powodów uderzenia na pielgrzymów 
Cywilny gubernator Walencji został usunięty za 
swoje niewłaściwe postępowanie podczas napadu 
pospólstwa na pielgrzymów. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 17. kwietnia godz. 2. min. 80. 


Akcje kred. 35587 Gal. obl. prop. —— 
Alpiny 73:10 Wied. losy 1745 
Kredyty węg. 42150 Akcje tyton. 21750 
Anglobanki 153:— 4%, Poż. kraj. 

Uniony 259-50 z r. 1895 —— 
Ludwiki 21625 Elbethale 26450 
Nordbany 296:— Länderbanki 25170 
Lombardy 109— Renta zł. węg. 11815 
Losy tureckie —'— Bankvereiny 12670 
Staatsbahny 34587 Austr. renta pap. —"—— 
Czerniowieckie 280:50 Ruble 134 25 


poms za ZY ZY 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 17. kwietnia 1894. 

HOTEL ŻORZA. E. Torosiewicz z Brodek. S. Tu- 
stanowski z Żurowa. K. Wierzchieyski ze Ńtawezan. Ś. 
Zwolski z Bryniee. J. lr. Tarnowski z Wołynia G. 
Póschinann, W. Badass, W. Ostermayer z Wiednia Dr. F. 
Witte z Rostoka. J. Klostersky z Drohowyża 

HOTEL VICTORIA. A. Kowalewski z Kosowa. 8. 
4aniszewski ze Stanisławowa. Ks. E. Czajkowski z Hubaczka 
wiel. Dr A. Lukaze Złoczowa. J. Pilzor z Krakowa. $. 
Hullos, J. Deyl z Wiednia. 

NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 
zupaje 1 uprzedaje waszóluie papiery 


samrlodciswe i monety po najdvktadatol- 
szym karnie Å RiCH aj ma. 


PROMES Y 


na losy kredy owe z roku 1855 po 5 zł. wraz 
ze stempiem 
Głónna wygrana 30.000 àeron. 
Ciągnieaie 1. msja r. b. 
losy austr. zakł.du kred. ziem. If. 
em. pe l zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główua wygrana 100.002 korou. 
C'ągnicute 5 maja r. b 
ina l wy węg peźłyczki piemjowej 
wraz ze stemplem, 
Główna wygrana 240.000 karon. 
Ciugnicuie 15. maja r. b. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dułącze- 
nie 20 et. na portorjum. 


-r 


3°), 


po 5 zł 


O R R zn z 
Dr. H. Schramm 
powrócił i ordynuje jak poprzednio ulica Halieka |. 20. 
od 3. do 5. popoł. 1461 1=* 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 


zma 7 z s D 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice iaryngologicznej i 
wewnetrzne) profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 
Dla ubogich bezpłatnie 
a O R, a, 
Dr. Bolesław Madeyski 
ickare chorób wewnętrengch 
b. elew-asystent klinik lek. uniwersytetu Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specjalnych stadjach w Berlinie i Wiedniu 


Ordynuje ol 3. do 5. 
ulica Mickiewicza |. 6. 


1-9 


| —— zi —— 
Otwarcie restauracji 
w ogrodzie miejskim (pojezuiekim) 
od dnia 19. kwietnia 1894. 
Sg" Orkiestra wojskowa "Tag 


-e m 
Dr. Stefan Frenkel 
otworzył kancelarję adwokacką 
we Lwowie przy ul. Kt'ińskiego Ll 2. 


mz 


wyszedł już z druku 
| i odznacza się li- 

cvznemi ilustracje 
torike 


mi i obfitą treścią 
humor} styczną. 
M$ Cenn egzemplarza 20 ct. Tj 
Prenumerata kwartalna we Lwowie E zł, na prowinc.i 
J zł, 36 ct. 


ulica 
Akademicka. 


RO E F 


Drobn 


Ronlesisnia rozmaite 
po itj, centa od wyrazu. 


z R, 
DE" z ogrodem do wynajęcia. Kocha 
nowskiego 86. 224 


ir: znajdzie umieszczenie w han- 
dlu Bronisława Żuławskiego w 8 am- 
borze. 254 


— 


konom z kilkolatnią praktyką z do- 
bremi poleceniami poszukuje posady. 
K. S. poste restante Przemyśl. 260 


m Z Z 


Cprzedam kamienicę na Zamoj- 
xJ skiego. Wiadomość vul. św. Zofji 18. 
Z 
przedam realność we Lwowie, 
tudzież parcele w  Brzuchowicach. 
Wiadomość ulica Zborowska l. 32. 


P raktykant gospodarczy z ukoń- 
czoną 4-ią gimn-zjalną lub realuą, 
znajdzie miejsce Zarząd dóbr Wierzchnia 
polus, p. Kałusa. 263 


złowiel, lat 36, wolny, prosi o ła- 

skawe udzielenie zajęcia jako pisarz 
w biórze lub przy gospodarstwie wiej- 
skim. Pismo ma wyrobione kancelaryjne 
i zna doskonale rachunkowość. Wyna- 
grodzenie skromne żąda. Referencje dobre 
posiada. Łaskawe zgłoszenia proszę nad- 
syłać „Praca* poste rostante Żółkiew. 


Czerpanie 


wód 


WE A SN 


e ogłoszenia, 


| 


z = 


turo Wąsowics, Sykstuska 3, 
Lwów. 
z dobremł 


doborową służbę. 

Wa do spółki dobrze rentują” 
cego się interesu z kapitałem © 

do S$ tysięcy, lub odkupiłbym tako- 

wy. Listy „Interes“ poste restante Lwów. 

Pośrednictwo wykluczone. 248 


rekomendacjami, oraz wszelką 
258 


Mieszkania I sklepy 


vo i cencie od wyrazu. 


Potój kawalerski., Długosza 17. 


a 
czerwGa. Plae Bernardyński 13. A 


3 pokoje z kuchnią od 1. Maja de 
wynajęcia przy ulicy Skarbkowskiej 


liczba 17. 

W! z lokalem na restaurację i mle- 
czarnię przy ul, św. Zofji 24, obok 

głównej drogi dojazdowej do wystawy — 

do wynajęcia lub sprzedania. Wiadomość 

u właściciela pod l. 17. 2 


ca 
EJ 


| O R u 
peszurujo pokoju parterowego 

obsze.nega z kompletaem utrzyma- 
niem osoba inteligentna starszą przy 
familji bezdzietnej. j 
muje z grzeczności handel Alfreda Klim- 
ka, Batorego 2, 264 


i wysyłka 


iwonickich 


rezpoecezęie. 


1474 1-3 


Zgłośzenia załatwia Dyrekcja. 


Do prowadzenia buchhalterji na 
większej posiadłości w Gallcji 


poszukuje się 


buchhaltera 


ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie, któ- 
ry w podwójnej rachunkowości i spo- 
rządzaniu bilansów doskonale bie- 
głym jest. Oferty z podaniem warun- 
ków utrzymania pod chif. A. U 
lo administracji do 26 kwietnia 
1474 1894. 1—3 


W celu prowadzenia wyszynku pro- 
pinacyjnego, poszukuje się 


x = 
Rzzutolika 
za stałem tygodniowam wynagrodze- 
niem, wolnem pomieszkaniem, opa- 
lem i światłem. Pierwszeństwo bę- 
dzie mieć żonaty z niewielką familją, 
któregoby żona zdolną była zająć się 
utrzymywaniem kilku pokoi gościn- 
nych i prowadzeniem dobrej kuchni. 
Zgłoszenia pod lit. A C. do Admini- 
1473 stracji tego czasopisma. 1-3 


Kons 


oryginalny amerykański, węgierski i złoty 
z ostatniego zbioru 


o FypródoWanej 


sprzedaje 


ALr-BABA 


1 40 zbó jców, powieść ludowa. bar- 

deo zajmująca, napl.ana przóż egle- 

nis, jast do nabycia w kslęgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego we Lwowie. 


Do wydzierżawienia 


FOLWARK 


tuż przy kolei, stacji pozztowej i tele- 
greficznej do wydzierżawienia pəd bardzo 
korzystnemi warunkami. 


Szezagółów bliższych udzieli Admi- 
nistrieja „Dziennikx*. 


am wa wc. 
Wincenty Kuczabiński 
Lwńw, ul. Karola Ludwika l. 3, 
poleea 1254 1-? 


ramy, listwy na ramy, albumy, 
księg handlowe, ks'ążki do n:- 
beżaństwa, obrazy I obrazki 


po bardze niskich cenach. 


i ząb 


sile KiełKOWANIA 


1463 1—4 


po najtańszych cenach 
Bank Rolniczy we Lwowie. 


G. k. uprz. gal. akc. 


kupuje i 


Jako dobrą i 


4'/,'/, listy hipoteczne, 


jj, 


CO 
t'h 
4'|, 
£h 


0 


o n 


Kantor wymiany Banku hipotec: 


OO0O0CCOGOGOCUOOGCO0000G:00© 


© 
fi 
8 


Wydawca: Józef Laskownicki, 


wszelkiego rodzaji papiery | moniy 


po knssia dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


poloa 


5°j, listy hipoteczne premjowane, 

g 5 bez premji, 

iisty Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
+ n Banku krajowego, 

4'|,0/, pożyczkę krajową galicyjską, 

4'|, pożyezkę kraj. gal. koronowę, 

4'i, pożyczkę propinacyjną g 
H 


które to papiery, Jakoteż | wszelkie renty 


KANTOR WYMIANY 


Banku Gipotecznego 


sprzodaje 


pewną lokację 


1—? 


1010 


alicyjską, 
bukowińską, 


Jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
propinacyjną węgierską, 
węgierskie obligacje indemnizacyjne, 


austrjackie-1 węgierskie 
znego zawsze kupuje I sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 

UWAGA: Kantor wymiany Banka hipotecsnego przyjmuje od 
P. T. kupojących wszelkie wylosawane, 
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe 
getowkę, bez wszelkiego petrąconia ; sai zamlejccewe, 

dynie sa potrąceniem rzeczywistych kosstó 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarosa 
nowych arkuszy kuponowy ch, sa zwrotem kosstów, które sam ponosi. 


a już płatne miej- 
kupoay za 
je- 
w. 


poleca zdolnych odojalistów) : 


z'ść pokoi na II. piętrze od 1. Przedściółki ceratowe, 


Najiepsry środek dret+czny | 
ezystorazowy chleb | 


DZIENNIK POLSKI s dzia 16. Kwietnia 1804 ii 


HANDEL SUKNA 


Oeraty do wybijania wózków, 

Ceraty na stoły | meble, 

Chodniki kekosowe, gronowe, cera- 
towe, wełniana i Jutowo. 

kokosowe 
przed umywalnie. 

Maty japońskie, 

Rogóżki kokosowe, łyczkowe, gu- 
mowe, słomlane | Żelazne. 

Szczetki do wycierania nóg 


poleca 1445 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Zgłoszenie przyj- z: 


(hrześcicijańskie towarzystwa 


wyrobu i sprzedały 


szat liturgicznych 


w Krośnie 14 7 1-8, 


Eg P. T. Duchowieństwu swój 
ogato zaopatrzony skład wszelkich 
w zakres szat i wyrobów kościel- 
nych wchodzących przedmiotów 
własnego wyrobu z najlepszych 
francuskich materjałów po cenach 
nader umiarkowanych. 


Zamówienia z prowincji wykonuje 
starannie i szybko. 
Przy zakupnie wyrobów u agentów 
uprasza się żądać legitymacji i cen- 
nika, w którym każdy przedmiot 
jest stałą ceną oznaczony. 


SANTAL oe MIDY 


Essencya z cytryniann drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich Bzprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nicudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, nlica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha 
W ewiórskiego, Ruckera,  Sklepińskiego 
i Beisera. 17 4 


GRAHAMA 


i chleb czysto żytni 


Z „KOTWICĄ" 
pod ścisłym nadzorem 
JULIANA ZGÓRSKIEGO 
mag. farmacji i wł. piekarni 
co dzień świeżo wypiekany dostać me: 
żna: w piekarni ul. grodecka 71, w 
sklepie towar. kerzen Keyhy nl. Ja- 
giellońska 11, w sklepie łowar korzen. 
p. Schwarza ul. Kopernika 12, w skle- 
ie towar korzen. p. L. Soleckiego u'. 
atorego 2, w sklepie sprzedaży mąki 
i wiktnałów p. Dutkiewieza ul Wało- 
wa 7, w sklepie sorzedaży pie:zywa 
pl. Bernardyński 10, w sklepie towar. 
korzen. Hermanna ul. Łycza- 
kowska 8, w sklepie sprzedaży piaczy- 
wa Blacharska 2, w sklepie towar. ko- 
rzen Narodnej Torhov liul Ormiańska. 


Cena puszki zł. 1'20. 


Rossyłka sa pobraniem 
lub poprzedniem przysła- 
niem pieniędzy. 


aptekach, perfomerjach i droguerjach. 


Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, 


KLYTHI 
„wy FET TPUDER 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Skład główny porfumeryj: w Wiedniu, I. Wolizeile nr. B. 


Do nabycia we Lwowie u Z. Ruokera, aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego 
drogaerji; w Tarnewie: Moritz Fleischer junior; w Przemyśln : Å 


ów — Rynek liczba 33 
poleca sie. 


"APELUSZE i CYLINDRY 


Herbata chłńsko-rosylska. 
Zbiór majowy z roku 1858. z, 


EA WY 


w 5 kilogramowych woreczkach netto 
43/, kilogr. — opłacone do każdej stacj) 


pocztowej w kraju. 1, kilo Congo . . w TARN 160 
i. h n ct] p p 3 cesarskiej . . . „. 4*— a > > 
Ceylon | Groot ca najprzedn. r  » Familijnej w pudełku . . 3— Plessa i Angielskie 
an asq wre rę ry TE e 5.5 
Kuba wyświenita so s.e». lek” uda są Pad kk sprzedają najtaniej 
Laquaira gruboz, s -sss Sao» Jelauge de > nnen pud. e 
tłuatemala . .  » s 2:1: -30]  " Nona z Š 
A RECE ia aS in gie eE 8. Gabriel & J. Chlebownik 
Jawa złota . . « « « - «+11 1080| „ „ Wysiowek z herbat własn. 1'8Q we Lwowie, plac Halicki kczba 3. 
Ceylon perłowa . « « » « « » 10:80] „ > P „ Sprowadz. L'5ọ 
1036 1—21 poleca = 


L. 17.223. 1458 1- 3 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1894/5 nadanych zostanie sześć miejse 
UE alby, galicyjskich w c. i k. zakładach wojskowych wychowaw- 
czych. 
- Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lwowskiej, 
jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich 
i niższych. h 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 
10. maja 1894 r. 


Z Wydziału krajo wego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. ks, krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 5. kwietnia 1894, 


Cztery złote medale. 


Czekolada Kiifferle 


tańsza, niż wszystkie zagraniczne czekolady, 
obok najlepszej jakości : 
ws Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów. 


Józef KiHferle & Comp. 


w WIEDNIU. 1084 1—? 


| "za Grott. 
Każdy może rysować! 


Z» pomocą majaowszegs amatorakiego 
aparatu do rysowania „„Dikatopter”, 
Patent Sohwarz & Epperas moga unwet 
dzieci rodług wzu:ków, wzorów lub d.wolnych 
przedmiotów 2 natury, w równej wielkości, powię- 
5żone lub pomnie,sz ne,a dslej krajobrazy, budynki 
it p sporządzać rySauki = wolnej 
reki deiładue, g ył (xk obras ua niezacie- 
mnionej powierachsi rysunkowej, jakot Ż ręka 
i ułówek rysnnkowy dokładuie są widoczne. Nowego wynalazku, nie należy 
równać z „Camera obsoura“i inqemi nieprakiycznemi przyrządami. Cena 
kompletnego APArAiLu do rysowania zł 5'50 Ct. 
do uabycia w wielu handlach rapiert, galanterji i zabawek, orsz księgar- 
niach, lub u właściciela patentu 


RUDOLFA SCIIWARZA w Wiedniu, 
MI/3. Rejsuer»tra3se nr. 41. 
Interes techniczny. Najkorz; stniejsze żródło zakupna 


artyknłów technicznych, aparziów, pomp. arinatur 
i muszyu wsreluiego rodzuja dla fabryk l przemysłu 
w każdaj z ałęzi. 657 1—3 


Przeciw siwiźnie. 


Jedynym znakomitym środkiem d> farbowania włosów na kolor bruaatny 
lub czarny jest 


Chromatique Kielhansera. 


Cena kartonn, zawierającego 3 faszeczki. mydełko i dokładny przepis 
1275 1—? 


użycia £ 


poleca apteka pod „srebrnym orien* 


Zygmunta Ruckera 


we Lwowie. 
Zamówienia s prowincji uskuteczniają się odwroiną pocztą. 


i dów i 42 Gi RA 0 G SE BÓR PR ORW AE PE. 


Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 
PIERWSZORZĘDNY 


„GRAND HOTEL" 


obok gmachu galic. Kisy Oszczędności, w samom centrum miasta, przy 
Wałach Hetmanskich w najpiękniejs em położa niu, naprzeciw Placu św. 


Pierwsze źródło zakupna! 


] Rudolf Baur 
| Prandini tyrolski spoejalay Mt Lt 


PRE s 
Gotowa Haweloki Innsbruck i Dacha i ga'erji obrazów, w domu, który dzis jest ozdobą Lwowa. 
Jupsi i t.d Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszjch zagranicznych 
Wyekwipowanie TYROL i , J wzorów : 
turystów. t i | światło elektryczne 
A 4 Rudolfstcasze 4. | : a 3 
` w całym gmachu iw każdym pokoju, 1479 1—15 
Największy wybór wodociagi, 
i i bezpłatna, elekiryezuością poruszaua WANDA osobowa, 


tyroiskla damskie Loden 
rozsyłka metrami. 
llugtruwano katalogi i próbki 
gratis i franco. 


pomieszczcnia cd jednego pokoju, aż do najpiękniejszych i najwy- 
hredniejszych, apartamentów familijuyeh; 
poczekaimie hotelowe z przepychem urządzone, przy którsch zapro 
wadzono oaytelnie, 
zimową zaś porą aty gmach. tak pokoje, jaksteż kurytarze jednako% o 
ogrzane. 

D'a powyższych zalet, a zarazem rzetelnej usługi i przystępnych cen zaslu- 

guje ten zakład na miano jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 
Mając niesachwisną nadzie,ę, Że hstel nasz łaskawością i względami 

Szanownegy Obywatelstwa zaazczysany będzie, kreślimy się : 


Z wysskim powałaniem 


Walen'y Schilling i Franciszek Heksel. 


Mel. 


P. T. DAMOM 


podaje się do łaskawej wiadomości, że z powodu zamierzonego 


Ziwinięcia 
oddawana renomowanego handlu towarów modnych 


Li ft 
„zum römischen Kaiser 
w Wiedniu, 1., Sellergasse 12. 
Wszystkie towary obfitego składu 
w jedwabcych I wełniaych materjach, 
craz wszelkie nowości bieżących sezo- 
nów wiosennego i letniego sprzedają się 


po bardzo zniżonych cenach. 
Ponieważ skład „zum rómiachen 
Kaleer" utrzymuje, jak wiadomo, tyl: 
ko najiepsze gatunkii na ten 
sezon wlosenny | letni jeszcze ke mple- 
tnie jeat zansertowany, nadaje się P.T. 
Damom rzadka korzystna eposobność, 
aopatrzyć sią w najlepsze modne to- 
wary jedwabne i wełniane po niebywale 
* tanioh cenach. 287 1—3 
Z poważaniem 
Reiff & Mayers Nachfolger, 


1459 1—2 


L. 15. 445. 


Ogłoszenie konkursu, 


Z początkiem roku szkolnego 1894j5 będzie sześć miejsc funduszo- 
wych w e. i k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą: „Cesarza 
Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja*. 


Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lwowskiej 
i za pośrednictwem v szystkich zakładów naukowych wyższych i średnich. 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 
10. maja 1894 r. 
Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowsklem. 
we Lwowie, dnia 5, kwietnia 1594. 


Grott. 


Ciągnieni > 1. maja 1894. 


LOSY KREDYTOWE 


Główna wygrana zł. 150.000 
Sprzedajemy po kursie dziennym 


T'akzżzepromesy 
na te losy po zł. 5. 


Ciągnienie 5 maja 1894. 


3 logy Zakładu kródyi. ziemgk. austr. I. omiós 


Główna wygrana zł. 50.000 
Sprzedajemy po kursie dziennym 


PROMESY na te losy po zł. 1:75. 


Powyższs losy można także nabyć w spłatach mlesięcz- 
nych po złożeniu pierwszej raty, ewentualna wygrana już należy 
do kupującego. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


ws Lwowie, pl. Halicki L. t. 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


tały, różowy, albo żółty. 
Chemicznie aualizowąny | uzcasy przez 


DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU, 


Gottlieba Taussing, 


fabrykanta delikatnych mwvde? toaletowych. 


drogaerja, Lesska Cakra, 
dolf Spachner l we wiein 
271 1—31 | 


E A OO CD 


Papier z fabryki czepfańgkiej. Z Drukarni „Dziennika Folskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


„ Bartsoban, 


